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K sa lsy a  a iiw c& a przyznała Polsce okręg przemysł. 

Is jtó in a  nata sprzyinierzsnyci) d i r g a s u  e  ̂ nrltnie.
Wycofanie s!e z życia 

politycznego Paderewskiego.
Z jłOwotUui dyiulsyl wielkiego artysty a ma* 

tego pcfljj^ka

Korespom/ncya własna „Gazety Wieczornej").

Warszawa. 11/maja,

(X )  Ignacy Paderewski nadesłał z Ameryki 
do Warszawy p/mo, w  którein prosi rząd o oy- 
.irrisyę. „Kuryer Warszawski*1 1 „Kufyer Poram- 
iiy**, p-dając tę wiadomość, stwierdzają, że p. Pa­
derewski zamierza odltąd „prywatyzować**, że nie 
chce w ęcej wrtnącać się dio spraw politycznych 
'ndskich. Jak wdaóomo, p. Paderewski pełnił o- 
■aatmo laiokcyę delegata rządu p iskiego do Ligi 
/Narodów. Nagle, przed 3 mieś ącami, poprosił o 
„urlop" i wyjechał do Ameryki. Wyjechał właśnie 
wtedy, kiedy praed aeropagiem mocarstw sprzy­
mierz; nych stanąć miały tak żywotne sprawy jat 
wileńska i górnośląska. Z miejsca ftmkcye delega­
ta rządu objął dotychczasowy zastępca p. Pade­
rewskiego, profesor Askenazy, Już w iedy bardzo 
dziwną się wydała ta nagła chęć zaznawania roz- 
k-azy urlopu wypoczynkowego właśnie w  chwili,
gdy ważyły się losy W  leńszczyzny i Górnego 
Śląska, Ale -że nie ma wogóle ludzi niezastąpio­
nych, więc też 1 wyjazd p. Paderewskiego do A- 
meryki r. e spowodował żadnych luk ani u nas, ani 
■ja granicą, wobec której miał nas p. Padei ewski 
następować

Obecnie p. Paderewski nie prosi o przedłuże­
ni© urlopu, lecz zgłasza całkowitą dymjsyę, chce 
być osobą piywamą. Wieści jednak z otoczenia 
byłego premiera głoszą, że p. Paderewski jest roz­
żalony, że się odwraca odl niewdzięcznego społe­
czeństwa, że lindz c i pisma, które w  Polsce u/trzy 
mywał, tracą dobrodzieja, tem cenniejszego, ię  za 
reklamę płacił w... d/arach.

Bez względu na bo, czy p. Paderewski w  swym 
zamiarze dyimisyjnym wytrwa czy też ostatnie 
lego kroki nie są „balonem próbnym", mającym 
snu dioweść, czy też Polska za niim zbytnio nie 
tęskni —  polityczna karyera teg wielkiego arty­
sty l wielkiego pa+ryoty, lec?, małego polityka test 
skończona. Polityk, który mógł pi zez trzy m'e- 
/■iląoe „wypoczywać", gdy wi Paryżu i Londynie 
^ecy-dowały się losy dzielnic pokskiji —  skoń-

(Dąlszy ciąg na stronie 2-giej),

Komisya aliancka przyznaje Polsce okręg przemysłowy.
Tak twierdzi prasa paryska.

W iedeń, 13. maja.
(T e le f.) (G ) „Petft Jou inar donosi na pod- 

stawEie ostatoidh rdacy i, że komisya między- 
sojuszu, cza, biorąc pod uwagę decyzyę rzc 
czozmawców amerykańskich, k tórzy  zgadzają 
się ze stanowiskiem Francy!, postanowta o- 
św iadozyć s ę  za przyznaniem Polsce okręgu 
przem ysłowego na Górnym kląsku aż po fa lę  
Korfantego. T ę  samą infóntnacyę podaje także

,P e t it  Parisien". Zaznaczyć toeSba że  IMfor- 
macya ta ,uie została jeszcze urzędowo po 
twierdzo/na.

, bytom, 13 .naja,
(§ E F ) Radio. Rokowania powstańców z  ko* 

misyą międzysojuszniczą dotąc nteukoriczoaie. Po­
dobno ob e strony zgadzają się na linię Korfantego. 
Omawia się tylko jeszcze szczegóły.

Nowa konfer;ncya Rady Najwyższsj zadecydrje o losanh 8'ąskaf
Berlin, 13. maja. 

(Telef.) (O ) „Tagllche Rundschau" donosi -z 
Paryża; Ogólnie oczekują, tu, że około i czerwca 
odbędzie się nowa hentereneya Racy Najwyższej,

na której będzie reprezentowaną także i Amery­
ka, a która ma załatwić sprawę Górnego Śląska 
Konferencya ta oohędzie. s ę  w Belgii albo we 
Włoszech.

POPRAW IENIA LIN II DEMARKACYJNCJ.
Kraków^, 13. maja 

(Telef.) (O) Z Sosnowca nadeszła tu wiado­
mość, ze lima demarkacyjna została na naszą ko-

rz7"ść ipoprawóonę o tyle, że Pointom przyzrano 
jeszcze Kędzierzyn, Oraz przystań na Odrze po/ 
Koiłem.

Wspólne noty sprzymisrzeńoów w Berlinie,
W arszaw a, 13. maja.

(Te jeL ) (G ) „Naród*1 donosi, że mocarstwa 
koalicyjne z ło ży ły  w  Berlmie w  niemiedkiiem 
ministerstwie spi aiw zagranicznych notę w 
siprawie G. Sląpika. Nota wskazuje na sysłe- 
m aiycrae podniecanie tajnych orgauteacyi n&e- 
trweclddh na G. Sląslku oraz. o zaopatrywanie 
tych orgawizacyi w  broń i anmnicyę. Nota 
przestrzega rząd niemiecki przed międzynaro-

dowemi konsekwm eyam i jakie tego rodizafc 
postępo/waniie arsotże za sobą pociągnąć. T{  
wspólną rfOitę emtemcy poprzedzała nota incąjda 
francuskiego utrzymana w  tanie ostrym , a w  
której to 010010 rząd francuski /.wraca uwagę 
rządu niemieckiego, na bardzo poważne na­
stępstwa w  razie ipogwałoeWia przez Nl-emcv 
postalnowień Ibrakitatu iwiersłaMdtego poroszą* 
cych się do 6 . Śla-sJra.

PO ZAMKNIĘCIU NUMERJ.

ARESZTOW ANIA W  PUZAPPIE.
Lwów, 13 maja. 

f§) Dziś nad ranem nastąpiły dalsze areszto­
wań'a w  sprawie Puziappą. Z polecenia Sędziego 
śledczego dr. Lockera, agend nollcyini aresztowa­
li braci Nupsfcaumów, Chaima l Le^na. którzy cd 
niedawna mieszkają we Lw ow :e. Są to młodzi lu­
dzie, mieszkający dawniej w  fam  opolu gdzie u* 
prawi/al; wielk; pasek 1 handel zbozowy z Ukrainą, 
dorabiając się kredowego majątku. Po przybyciu 
do Lw ow a zwąchąn s,ię z Puzappem i porebitt 
znaczne kontrakty o dostarczanie zbcźa z Rrmu-

nfi. Tw orzyli oni rodzaj kortomency, do spółki Jo- 
nasow#f.ej, pizyczem  jednak .obydwie partyt 
śrubo się obłowiły na krzywdlz ie ludzkiej.

Nussbaiumow ie są w łaścicidam i kłftou ka- 
mietnic wte Lw ow ie , zam !^sizkaK staie w  hoteśfn 
New  Jork i ibyli istarłymi bywalcam i p ierw szo­
rzędnych lokalów restauracyjnych, lubiąc czę­
sto szeroką zabawę. Temu sposobowi) 'zarob­
kowania i lulksusowemiu sposobowi ż y c a  poło 
ży ł kras sędzią ś ledczy dr. Loaker, k tóry  dziś 
rano nad obu aresztowanym- zawiesił areszt, 
śledczy. Dalsze aresztowania mają nastąpić 
w  ciągu dzisiejszego przedpołudnia.



stf. 1 „UAZLTA WIECZORNA". Nr. 38 <3

w y ł swą karyerę. A mott wycanł to sam p. Pa-
ierewsld, zgłaszając obecne swą dymisyę?

Okres pofityczny dzialatecici p. Paderew-
rkiega jest więc zamknięty i dziś już można 0 tej 
postaci mówić .sine ira et studflió*.

Okras ten rozpada się na dwa peryody. Pierw
«zy, który rozegra) się pd czas wojny; drugi, któ­
ry rozpoczął się w  styczniu 1919 r., po przybyciu 
Paderewskiego cło War&zawy i objęć u stanowiska 
premiera. O pierwszym dziś tu rozwodzić się 
trudno i — nie potrzeba. Okres ten zmagań „oryen 
tacyinych" czasu wojny należy już do h storyi.

Ocena działalności politycznej Paderewskie­
go/ zakończonej obecnem ustąpieniem z pola, dość 
jednak przypominającein ucieczkę z pola — jest 
łembardziej potrzebną, iż dokoła osoby tego wiel­
kiego i, sziadietnegci patryoty, lecz nawskróś na­
iwnego polityka, powstał system, wytworzył się 
zespół, który poważnie zaciążył na biegu naszych 
wewnętrznych i zewnętrznych działań politycz­
nych. / i

Ody Paderewski w  styczniu 1919 r. przybył 
'do Warszawy, został z miejsca „firmantem" rbozu 
.©akcyjnego. Sfery, które bojkotowały Belweder i 
skarb państwa, które cofnąć chciały Polskę do 
rzędu państw* ferodamo-agrarnych, nawiązać kon­
takt z  klerykalizmem i konserwatyzmem zachod­
nim — powitały Paderewskiego' jako tę firmę, 
która im pozwoli dojść do, w ładzy i wpływu. W te­
dy jednak sprawił Paderewski liłudzjo.n tym przy­
krą mśespokiziankę. Instynktownie zrozum'ał, że 
siła Polski tkwi w  czynie a nie w  zastoKwcach. 
Poszedł do Belwederu...

Okres ten jednak nie trwał długo. Tego szla­
chetnego człowieka a przytem artystę o hyper- 
trcfii próżności, cmotali ludzie źli i przewrotni, 
którzy sztucznie wywołując antagon zmy, wzbu­
dzając niezdrowe ambicjp, rozsadzali harmonię, 
jaka zirazu zapanowała między Paderewskim w 
'Naczelnikiem i przedstawicielami wielkich, ludo- 
!wych stronnictw sejmowych. W ytw orzyła  się nie­
zdrowa atmosfera podejrzliwości, kąśliwości, ob- 
raźliwości.

Paderewski stał się narzędziem kliki zastejow 
ców. Niestety nie on tytko. Stał się nitn i drugi 
szlachetny umysł, żołnierz sans peure et reproche. 
lecz marzycielsko naiwny polityk. Obaj dali s:ę 
wziąć ma lep endecko-kierykalny i obaj stali się, 
ośrodkami frond...

Oczywista na dląsanie się, frandowanie nł 
czas tri ckoOcznoŚcI jrie były sposobne. Wojna na
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R O Z M O W Y  O  M IŁO ŚC I.
(Ciąg dalszy).

HelCna: W yszukuje Pan same złe strony, 
nie chcąc dostrzegać dobrych. W ięc  to, że Fi­
k/n będże  m ógł bez przeszkody po kilka go- 
dżńn dziennie pozostawać w  jej tow arzys tw ie ,! 
przew racać oczyma, wzdychać, m ówić jej o 
Swojej mrłoścti ,—  to n ić? W ola łby  Pan, abym 
itm zwaliła  na kark gromadę osób, z  których 
katżda taJtrygowałaby na srwoją ręfkę bez po­
wodu, tak, dla samej przyjemności czynienia 
źle. Wfre Pan Chyba, jaką rolę w  kojarzeniu te­
go rodzaju zw iązków  odgryw a opinia. Nie od­
biegnę też złdatjief Się bardzo od Pańskiego po­
glądu na te rzeczy, gdy  powiem, że  opinfa jest 
ttJtaj panią wiszechwładną, mającą w ięcej gło­
sów  w  spraiwie wyboru, niż własne (nasze 
skłonności. Suma zapatrywań wszytslfkich cioć 
mam, stróża kami eniczin ego i sąsradćk z  prze­
ciwka, na w yb ór naszego serca, częściej wfpły 
w a  na naszą decyzye, t e ż  to przypuszczamy, i 
Jestt sSmejszą n*ż popęd nasz i sym patyk  ma­
to  tego, stanów1! potrtókąd podłoże, na jakiem 
ten popęd i ta sympatya się rozwijają. C,zy nie 
mówał Pan sam, że  w  dziewięćdziesięciu p ro ­
cent w ypadków , dlatego zaczynam y się za­
chwycać daną osobą, że  ona podoba isSę in- 
aym ? Cóżbyśm y zrobrłi, gdyby nasz w ybra­
ny hrb wybrania nie mieli szczęścia w  oczach 
świata?

Wiktor: Najzupełniej się zgadzam. Wśdb- 
rfcość i wszedobylstwo opinii to rzecz okrap-

Wscbodzie wrzała z całą irrt©nzywn ośdą; grant-! 
Ce państwa były nieustało®©*, wewnątrz rosła dro 
żyzna, a w  ślad za -nią poławiały się ruchy so- 
cyaŁie, strajkowe; nhi Zachodzie rozgrywała się 
wielka kampania dyplopmty czara. Frojdowamc 
było osłabiamem naszej ssły państwowej, naszej 
zwartości wewnętrznej.

M :mo to obóz, którego firmantem by4 Pade­
rewski, poszedł? „na odry", poszedł na tory poli­
tyki osobistej.

Najbliższe otoczenie Paderewskiego składało 
się z  ludzi, którzy podsycali antagonizm j ,  w pędza­
li coraz bardziej mistrza tonów: i człowieka wiel­
kiego serca w  trzęsawiska partyjne, w  małostko­
wość poi tykj „odwetowej1*, 'wymierzonej przeciw 
twmu, Który odważył się w  Pcłsce być sinym.

W  imię szczytnych ideałów, z iwtanri peltneml 
frazesów nacyonalistycznych — prowadzono nie- 
bezpeczmą grę frondy wewnętrznej i dyskredy­
towania osobistości, bodących u was przy władzy, 
za granicą.

i. Paderewski odgrywał przy tem podrwójną 
rolę: był parawanem, z którego wypuszczano 
zatrute strzały i był —  kasą, z której czerpano 
obficie.

Oczywista i jedna i druga rola nie przynosiła 
zaszczytu i nie dawała satysfakcyi. Paderewski 
przenikał coraz bardziej zgoizknieanem, przesta­
wał panować nad stówami, malał w oczach...

Wreszcie musiał się tfounąć... Usuwa się, jako 
ofiara złych doradców. Bo człowiek ten wnosił 
mimo wszystko wielkie plusy w społeczeństwo. 
Wnosił wysoki p lot ducha, który przebijał i  mów 
jego, wmosM szlachetne serce —  zalety, zaprawdę 
nieprzeciętne i ńezbyt u nas częste.

A jednak... Jednak w  tak krótkim czasie czło­
wiek ten zużył się... Wszedł na fałszywy tor ł do­
stał się mędtey zderzaki dwóch sprzecznych so­
bie prądów społecznych: ptstępu i zastoju. Mógł 
być duchowym wodzem postępu, a stał się na­
rzędziem zastojowców.

I dlatego padł. Jest ,0n w  swej obecnej samot­
ności amerykańskiej postacią tragiczną i odstra­
szającym przykładem dła tych z\eiity ducha, któ­
rzy zaprządZ się dają w rydwan wisteczuictwa.

na. Jedtrem z  największych nieszczęść, w yp ły  
wających z  nadwyżki kobiet na śwtiede jest 
to, że  te kitóre n&e mają możności w  odpowied 
nfm stopniu zajm ować się swojamd sprawami 
mfłosnemi, odczuwają ndepobamowainą potrze­
bę wtrącania się do cudzych. Znani to Pani 
Heleno, aż nadto dobrze, i jestem Pani wdzię­
czny za poruszenie tego tematu. Jak skrzyw ię 
nie nosa nad najlepszą potrawą przez tow arzy  
sza biesiady, m®e może nie w płynąć na obni­
żenie naszego apetytu, tak pogarda opinii dla 
naszego w yboru musi nas usposabiać nieufne 
w zględem  obiektu naszych pragnień. Jeśli kil­
kadziesiąt osób zacznie sfę z  naszych uczyn­
ków  uśmiechać pobłażliwie, jak z uczynków 
w aryata, poczynam y powątpiew ać wreszcie o 
ioh sensie.

Helena: A  niech Pan do tego  'doda tę sa- 
charytnowatą życzliw ość, która każe bliźnim 
ostrzedz młodzieńca, że droga mu dziewczyna 
lubiła przebyw ać w  tow arzystw ie tego hib o- 
w  ego ; która sprawia ż e  przyjaciółki jej „ml- 
mowoW" wygadają, się z  czetmś z jej przeszło­
ści; która każe im przypadkiem być zaw sze 
w tedy  w  pokoju, gdy  on czuje pełny przy­
p ły w  odwagi, potrzebny dla wypow iedzenia 
wszystkiego. Niech Pan doda do tego ten zna­
ny sposób zawodzenia nad nreszczęsnem opę­
taniem dziewczęcia. Po lega  on na tem, że ży- 
czhwi przez ca ły  dzień śledzą każde porusze­
nie ofiary i kiwają głow am i jakby chcieli mó­
wić. „C o  ona wyprawia. B edna dziew czyna ! 
Jaka ona blada! Och, szczęśliwe tak nie w y ­
glądają! Pani myśl}'; że to długo potrw a? Moja 
Pani,! R zu d  ją jak irme!“  Przyzna Pan, że to 
w szystko niesie z  sobą obecność świata; sa-

Mała Rada republki ukraińskiej.
(Od naszego korespondenta.)

Tarnów, 12. maia.

Ostatnim aktom likwidującej iię obecnie Ra­
dy Republiki ukra-.iisk.ej, było uchwalenie nastę­
pującej ustawy:

„Mając na uwadze rozwój zdarz©fl poTty c z ­
nych i możliwość zaistnienia. tak.ch okoliczności, 
że Rada Republiki pozbawioną będze możności 
zbierania się i przedłuźan a swych czynności' .pań­
stwowych, ustawodawcza komis, administracyjna 
przedłożyła następujący projekt ustawy 0 utwo­
rzeniu Małej Rady Republiki:

1) Na wypadek faktycznej niemożliwości od­
bywania posiedzeń Rady Repubłkl, ma się utwo­
rzyć Małą Radę Republ ki w  skład której -wejdzie 
przewodniczący wszystkich frdkcyi Rady Republik 
kL Prezyóyum Małej Rady Republiki tworzy prec 
zydyuro Rady Republiki.

2) Małej Radzie Republiki przysługują wszy­
stkie prawa Rady Republiki. (Ustawa z 9 stycznia 
1921).

3) Decyzye w  Małej Radze RepoŁfflrt zapj*Ja-
ją zwyczajną większością głosów, przyezem każ­
dy członek Małej Rady ma tyle głosów, iłn jego 
kurya faktycznie delegowała przedsiawidWb do 
Rady Republiki.

4) Większość Małej Rady tworzy trzy czwar­
te głosów zastąpionych głosami frakcyi

5) Małą Radę zwołuje Rrezydytrm *  dotrzy­
mam em § 19 regulaminu Rady RepobtlkŁ

6) Mała Rada RepubKld kieruje się w  dzfelal- 
nośd swej przesp sami regulaminu Rady Republiki

7) Ustawę tę wprowadzić w  ż y ć *  s  dniem fej 
zatwierdzenia, Ustawę tę przyjęła Rada Repnb&d 
przemilcza jednak dyskretnie, w  jakiej m ejsccrwo* 
ści odbywać się mają posiedzenia tej Małej Rady,

Z e  sp ra w  ruskich.
Lwów, 13. maja.

ZW YCIĘS1W O b OLSKIE.

Pod takiini tytułem omawia „U. Wistnyk" w 
artykule wstępnym/ sprawę powstania poJsk ega 
na Śląsku górnym i doćhodzi do nasSawJących 
konkłuzyi: p o lska  bez Śląska górnego nie może

mohność zaś daje gwarancyę, że tych wpły^ 
w ów  lijemnycih młodzżerżec mleć me będzie,

W ik tor: Rrzyizmąję, że tak byw a w  pięć- 
dziesięciu procent w ypadków , ale w  drugich 
pięćdziesięciu zdarza się przeciwrće. Jeśil z  sa 
tysfakcyą przytakiwałem  Pani wywodom , to 
dlatego, że pamiętam .jedmo takie zdarzenie, do 
•którego one stosoitją siię jak ulał. A le tak c le  by 
w  a zawsze. W  drugiej połowie w ypadków  o- 
ptniia tyHetż, Co tu szkodziła, może pomÓdSz. Heż 
razy się zdarza, że w  danem tow arzystw ie Jar 
k);dhś dwoję ko iarzy się, jeszcze żarnem słę arti 
poznali. Los  i pani domu każą km siedzieć obok 
sied/e, a vox  poęru Ii powiada że są stworzeni 
dla siebie. Ludzie d , choćby się nawet sobie 
w cale nńe podobali muszą zacząć z sobą bo­
daj flirtować. Zarówno bowiem w  razie, gdy 
się poddadzą temu w yrok ow i cphrf, Jak j w 
wypadku, gdyby mu się nie poddalf, poczują, 
że są wyróżnieni tem, iż inni ich śledzą. Jeśli 
nawet zechcą się unjkać wzajesmtifit, postąpią 
w  ten sposób Jak medhim, któremu telepata 
kazał schować jakiś przedmiot i absolutnie w e 
myśleć, gdzie ten przedmiot le ży : unikając się 
ciągle będą myśleli o sobie, ażeby  się p rzy ­
padkiem nie spotkać. I oto ióż coś ich łączy.

Jeśli zaś me będą sobie niemiła i poddadzą 
się w yrok ow i opwii, jakżeż ułaibwi im ich zaży  
łość otoczenie! Ono będzie za nśch działało 
ono jej' się w  Jego imieniu ośw iadczy i za nłą 
przyjm fe te ośw iadczyny. Zb liży  ich prze* 
żart, ośmieli, m ówiąc rzekom o dila kawału o 
tent, co ich czeka, lub domyślając się tego, co 
już się stało. S tw orzy  z nich parę w  walcu, 
vis a v s  w  kadrylu, sąsedzdztw o w  loteryj­
ce, współpasażerów w  saniach- R ozgrzeszy  *
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nletyBoo „ozw 'jać się, lecz wugóle istnieć. I to jest 
jedyny argument (polski, jeżel on zdoła wogóle 
orzejionać kogoś lub przemówić do serca. I jak 
widzimy 'jrzeJfówz on do przekonania Francy!, 
dla której w  obecnej chwili isfcnien e Polski jest 
gwarancyą utrzymania Niemiec w  stanie poniżenia 
i newolnictwa". Stwierdziwszy, że w  sprawie 
Śląską górnego zwyciężyła zasada poglądu etno- 
graficzno-narodowego, pisze: „Cieszymy się, że 
w  czasie tak krwawo realizowanego prawa naro­
dów, zwyciężyła zasada etnograficzna. Cieszymy 
się tembardzrej,, że komlsya koalicyjna reprezen­
tująca ententę, autorytetem sw oto potwierdziła 
tą zasadę, czem nawet przekreśliła wynik plebis­
cytu, przeprowadzonego pod rej kontrolą. Cieszy­
my s'ę dlatego, bo to daje naim .prawo stanowczej 
wiary, 'że i 'Frzy rozstrzyganiu 'nnych niezadecy- 
dowanych jeszcze spraw, dla ententy najgłówniej­
sza będzie zasada etnograf czna“ .

SYM PATYE C Z E S IE .
Prasa ruska przed ukowaje skwapliwie arty- 

'mtiy wychodaĄcegt) w  Pradze dziennika czeskiego 
„Ir,bana” , oświadczające się za uznaniem ićeza- 
wJślości Ukrainy, bo „cała Europa tak długo nie 
będzie pewna anu jutrzejszego, dopóki n'e położy 
s~ę taśmy łapczywości polskiej. Jedynym sposo- 
bom przeć (wdziałania temu, będzie silna Ukraina, 
która upomni się u Polski o rachunki z r. 1918— 
1921“ . Dla dodan:a powagi temu pismu zaznacza 
prasa ruska, ze jest ono organem prezyaenta HVŁ- 
saryika,

A RF.&ZT OW AŃ i A NA H U CU LsZC ZóŹM ł.
W  Dorze pow. nadwórnksński,, aresztowano 

kolejowców Włodzimierza Oudzmana i Włodzirne 
rra Kuśmerowicza, tudz'eż Wasyla Romaniuka z 
łammy. Wszystkich odstawiono do Lwowa, gdzie. 
Oudzntana wyposzczono na wolność, a przeciw 
reszcie prowadzi się śledztwo.

W  Drohobyczu aresztowano Mikołaja Stroń- 
Hego rod zarzutem zdrady głównej popełnionej 

przemówień5 ^m jego na w ;ecu U. S. D. w  dnu 
I. maja L. r. w. duchu bolszewickim.

o  r o z w i a z a n il  u k r a iń s k ie g o  z w ią z k u

STUDENCKIEGO.

Prezydyuim Dyrekcyj P-Ucyi wydało nastę­
pujące zarządzenie:
c«lM— mhwwpp1 ' wymmBFwwupsi' •,  sm̂ rtT  "

góry wsizytstókie jego zapędy, sprowokuje jej 
,:alotność, a ataki jego Nbagorelóuje w  umyśle 
kobiety, juko coś, tylko na poi seryo, na co 
i uutłiio poważnie reagować. Począ/wszy odl 
radiskakw ara/a i prawienia komplementów 
przy tudzmch, przez zakłady „-> coś „co  się 
oznaczy po wygraniu", do kradzionych przy 
,u aidarzouuj sposobności półcałusów i zwracą- 
ińu .eh, jeśli się o- tę kradzież kobieta obrazi,—  
■■Wszystko to czynić będą z miną „dobrego ka­
wału" nakazanego przez resztę tow arzystw a 
łak jak w  grze towarzyskiej w ychodzim y za 
fltjayó, dlatego tyffleo, Oż tego wymaga ogólmy 
rasttrój w ieczora. T o  w szystko pochwala i 
■ mkcyomije opinia, która im pozwala zapoon- 
Jeć <■> wszelkich óstoożraościach.

Aż pewnego razu, gdy  nieco później n/iż 
nwykle w rócą  z przechadzki. uczuwają w  po- 
■yiełraa jakiś dziwny nastrój. Chcą się tłuma­
czyć z  tswegn spóźnienia, ale nfkt ich o to nóe 
!>ylta w ięc zrozumieją, że lepiej jest o tom n e 
wspominać. Ogarnia ich złość na te głupie, po 
ważine nrny, na te spojrzenia ironiczne i zło­
śliwe jaPdemi Ich obrzuca tow arzystw o. W ata 
ją źli, zaradteeni —  i idą znowu sam na prze­
chadzkę. Są już tak złączeń? w  oiptifci świata, 
te  ric  imi zaszkodzić nie może. A  ta opinia, 
która ich sama popchnęła ku seibe, która ich 
skojarzyła, kitóra otw orzyła  jej rami ona i j e. 
Eto ustami w ypow iedziała słowa zachwytu dla 
koloru jej cery  —  teraz, dl!a tern lepszego u- 
dokum entowania sw ego dzieła, odsuwa się od 
trefi, aby się zdawało, że to oni pragnąc, ciernia 
dUa swych pieszczot, uciekają od świata.

Cóż mają robić nieszczęśliw i? Wyrzuceń? 
$2 nawias tow arzystw a zdarli na obcowanie

„UAZcTA WIECZORNA*

Prezydyum Dyreoyi PoliryL we Lwowie.
L. 18i7/21/pr.

W e Lwowie, dnia 30. kwiebra 1921.
Do Szanownego Towarzystwa Ukraiński' Studen­
cka Sojuz' na ręce Przewodu ćzącego p. Jarosła­
wa Czyża w e Lwowie, ul. Lwowskich dzieci 18.

Ponieważ stwierdzone urzędownie, że Szano­
wne Towarzystwo na walnenr zgromadzeniu człon 
ków odbytem dnia 23. kwietnia 1921, powz ęło 
uchwały,i które ogłoszone w „Ukra ńskim W :stny- 
ku“ z  dnia 28 kwietnia 1921, uległy Konfiskacie 
prokuratorskiej, jako noszące na sobie znamiona 
zbrodni z § 65a ust. karnej, a ponadto Wydział 
Stowarzyszenia pow zął uchwały na posiedzeniu 
dnia 24. stycznia 1921, które ogłoszone w  tym sa­
mym -numeize „Ukraińskiego Wistnyka" równeż 
uległy konfiskacie ze względu na zachodzące zna­
miona czynu karj godnego z § 98 ust. karnej, .przez 
co w obydwu wypadkach Szanowne Towarzy­
stwo dopuściło się przekroczenia z § 20 ust. o Sto­
warzyszeniach z dnia 15. listopada '1867, Nr. 134 
Dz. p. p„ przeto też Dyrekcya Policyj na zasadzie 
§ 6. ust z 5 maja 1869, Nr. 66 Dr. >p. p. zawiesza 
■z dniem dzisiejszym, działalność Stowarzyszenia 
„Ukra ński Studencki Sojuz“ w e Lwowie. Od tego 
orzeczenia przysługuje prawo resursu do Namie­
stnictwa, która wnieść można przez Dyrekcyę 
Policy i w  przeciągu dni 14, Ikrząc od dnia nastę- 
nego po doręczeniu orz tez en a. »

Rekuts n’e ma mocy wstrzymującej
Dyrektor Poincyr Romlender m. p.

PA  TDAMAKA ZŁGCZOW SKL
Przed tutejszym okręgowym sądem karnym 

odbędzie się dna 24 bm. rozprawa pizeciw dr. Te­
odorowi Wairo. adwokatowi krajowemu ze Zło­
czowa. ProkuratoTya zarzuca mu zbrodnię z  § 93 
i 98 u. k. (gwałt publiczny).

NOW A „KRYDDA-.
Kandydat adwokacki Grzegorz Steckrk wniósł 

(po raz drugi) podanie do. Policy! lwowskiej o po­
zwól Pn e wydawania tygodwka ,/Nafód"; który 
miał być organem uW ńsk iej party radykalnej.

Prośbę tej Dyrekcya Po1:cyi odmówjła w y ­
chodząc ze słusznej zasady, że Ru sini mają już 
pndostatkiem p'sm mskch a zachodzi zresztą u- 
zasadniona obawa, ze pismo to byłooy redagowa­
ne w  dudra nieprzychylnym dla państwa pol­
skiego.

tyflko ze sobą, zacieśniają te w ięzy, które na­
rzucono tm bez ich woli. I pewnego razu zna­
lom spostrzegają, że on, który zw yM e ntówol 
o niej z poufałością podmienił*, w yraża  się tei az 
.^Danna Zoifia“ , a ona vzy tt to sauno w zględerr 
jego osoby. To d 'eom yiny znak, że  do siebie 
poczęli m ów ić „ t y “ . A le są tak nfezręczri, że 
w  obawie aby nie domyślono tego, stają się 
na fieg jp tęz  bąndzfied etylkietalinj, niż WetrW 
czas kiedy byli sobie zupetóe obcy.

W idzi Palni, iłe dobrego może zdz ałać to­
w arzystw o, .którego brak uważa Pand za taki 
pias dla zatnirarów Fślona.

Helena: Podtrzym uję moje zdanie. T ego  
rodzaju dodatni w p ływ  opinii na zbliżou'e się 
młodych, byw a istotób, ale n*ic zdorza sdę tak 
często, jak przjdkład przezamnie postawiony. 
A to dlatego, iż w  na to: ze mdzlkiej le ży  raczej 
chęć burzenaa, niż budowąmia i że m ie j nam 
pocieszać unieszczcślto/iottiych. niż zazi-ośchć 
szczęśliwymi.

C Z Y  AHLOŚĆ W Y K L U C Z A  K O K IE TE R Yfi.

W iŁ t°r : Stanęliśmy wczoraj na tem, że zo 
stał na wsi sami, pod niklem jakiejś starej bło­
ci i że Zofia wróci?a bądź co bądź z przyjem­
ną myślą w  duszy, iż Flilon ją kocha.

H eid ia : Zaipcmma Patn, że Zona inama- 
rzeć:-.one!go którego ubóstw a ,1 że zatem hołdy 
innego m ężczyzny n ;e powinny budzić w  jej 
sercu tak mtegio odd?' wieku.

W ik to r: N ie chciałbym ndc złego powde- 
dz;eć o tdi pan i^ce, ale nie zauważysem do­
tąd, aby ana zinowu tak bardzo tego sw ego 
Henryka kocnaia.

Helena: Cóż to za msymuacya?

Przegląd prasy polskie].
W  sprawie Tadeusza Atlcłńsldeso, — JRcjan*4 
Matejki ns zamku królewskim w  W  jsaarwia.

— W  oidpowićdzi HardeufOwi.

Lw ów, 13 maja.

(* ) ,,Naró(f‘ pisze: Zdołała już przybyć da 
Warszawy rosyjska sowiecka komisya repatrya- 
cyjna, a w  Moskwie .osiadła pouuhno komisja pol­
ska, już zaczęły nawet wracać pierwsze transpor­
ty zakładników, jeńców i uchodźców, lecz o po­
wrocie Tadeusza Micińskiego nic dotychczas nie 
słrehać. Według iuformacyi, udzUtenycIi swego 
czasu przez delegacie rosyjską w  Rydze, Mictń- 
ski znajdować się ma w  obozie dla internowanych 
pod Moskwą. Czy nie byłoby wskazań om, by rząd 
polski nie ogran czał się do platonicznego zasię­
gania wieści o Miciińskim, lecz jak najspieszniej 
umożliwił powrót dó V jcz^zny jednemu z nar 
większych poetów polskich. Na to Mkadski chybi 
zasłużył

* * •
„Knrye7- Poranny" donosi: Zasrm pokoje kró­

lewskie na Zamku warszawsidm odzyskają ®wój 
w łaściwy wygląd, co nastąpi po otrzymaniu z  Ro- 
syi zabjitików, w yw ieź onyoh w  różnych czasach, 
część sal reprezentacyjnych ozdobiona zostanie o- 
brazarrt. odzysłra.rymi ula Polski przez rrrirfefce- 
ryum sztuki i kultury w  drodze układów między 
rządem polskim i aiistryackitei. Obrazy to «m ©  
szczone będą w  ogoł.oecnyrh obecnie niemal do­
szczętnie wnętrzach historycznych.

Z obrazów, częściowo już przesłanych pnzejs 
poselstwo polskie w Wiedniu dlo W arszawy v i i  
R.aków, na pitrwsLem rutejscu nafcży wymteniń 
słynny obraz Mafdki, „Rejtana", a obok niego 
trzy obrazy Loećdera: pow rót z  niewiofi", ^Ksią­
żę cf Aiba" i JO ltoekwina". Dalej przywrzŁano 
obrazy: Brandta „Czarniedd pod Kcktyo&U, 
;Po.u.thera „Autoportret", oraz nabyte .przez min -̂ 
sterstrwo sztuki £ kułtiary diwa potiti-cty — Augu­
sta Mocnego i jego żony, pędzla Rotarfego

Pokoje królewskie, w których ?°»staną zawle- 
szone te obrazy, będą dostępne dla zuwedzTia^eJ 
pubHcznośa

• * *
Znany publicysta niemiecki, redaktor wpły­

wowego tygodnika ,.D e Zukunft", MaksymiHan 
Harden, omawiając na łamach swego pisma wyrail-

W ik to r: Zgoła nie. T o  tylko proste wnio- 
skowanie. M ów iła  Pancj nieraz, ż e  Zofia flirto­
wała m  p raw o i iew o z swym i gośćmi. Przy- 
żiia w ięc Pani, —  choć iiioże teza ta nfe jest 
m iłą waszej płci —  że nie jest to miłość kla­
syczne jieślli zostaw  a msiejsce i'hum or na flirt.

M ary la : A cóż to ma do rzeczy?  Co inne­
go  (past miłość, głęboka poważna miłość, a co 
innego głupi i obojętny fS rt  Nie wchodzi on 
w  komipetemcye tamtej.

W ik tor: Tak się panience wyctale? Jeśli 
tera1 ffl/Tt iteto talki gitmi i obojętny, to oocoz go 
'inrajwicć, orając umysł i serce przepelnśone 
głębokiem. poważnem uczuciem?

M aryla: Stłuką dila sztoki.
W^ktfh’ • Rozpatrzm y to uzasadnienie. Bę­

dąc ra  jakSetjś świetnej rzeczy w  Komcdyi 
Francuskiej, przejęta i rozantuizyazmowaraa, 
czy  miałaby Pa/r® ochotę baiwfć się w  pauzie1 
pom iędzy jednym a drugim aktem —  obrę­
czą? W ola łaby Pani te pięć minut zużyć na 
rozpaitrr’’ętjrwanic scen, .które Papli widziała, 
i nie przeryw ać sobie nastroju- Otóż gdyby  
Zofia kochała naprafWdę głęboko i poważnie 

narzedzoiniego. wolałaby m arzyć o  n.m, 
r iż  flirtować z iorfymi.

Helena: Ale oroszę # e  zapominać, że  Zo­
fia j-est kobietą, iit ż e  zalomość. jest natura: ko-

 __________________________________  Str. 5
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id plebiscytu, <L łw_I sic. ź® połowa łudacńci Ślą­
skiej głosowała za Polska, która rzekomo rdb- 
ATKUŚl-Ł swa gospodarka na Pomorzu i w Poznań* 
skięm, że kraj ten *est w  runie. W  odipcwieclza na 
te w yw ody redakcya ,JDzienntka Odańskiego", o- 
ważając Hardena za pisarza prawdomównego, za­
pytuje go — skąd! czerpie takie igformacye? C y ­
towany „Dzi-enńk" pisze tak mięozy itnnemi pod 
adresem Hardena:

„Niech Pan przybędzie na Pc morze i w  Po­
znańskie. Zobowiązujemy się poczynić Panu 
wszelkie ułatwienia, obwieźć Pana, jeśli wota, sa­
mochodem, czy koleją po Gnieźnie, Grudziądzu, 
8yaigoSZczy, po wsiach J miastach. Zobaczy Fan 
rzekomo podupadłe miasta i konające roińctwo. 
Zobaczy i będzie zdumiony i rozczarowany.

Bo zw aży Pan, że mało, bardzo mało, zmie­
niło się od czasów pruskich, przynajmniej pod 
względem gospodarczym. Pola są tak samo upra­
wiane, bydło tak samo hodowane. Tak samo pra- 
fcilją gorzelnie i cukrownie, mleczarnie i suszarnie. 
Po nrast«vh tk a c z y  Pan taki sam porządek, zo­
baczy fklepy -napełnione towarem, nie berlińskim 
wprawdzie, ale łódzkim, nie gorszym, a tańszym 
znajdz*e pracujące fąbryki w Poznaniu, Bydgosz­
czy ł Grudziądzu. W ięcej jeszcze, obok przedsię­
biorstw dawniejszych teraz w, ręce polskie prze­
szłych, a dostarczających tak samo wyrobów 
ujrzy Pan c?ły szereg nowych, za w ręcza ją cych  
istnienie temu, że Pomorze i Poznańskie przestały 
być „Hinterilandem" niemieckim, a stają s:ę zie­
miami przemysłowemi Polski.

Niech Pan przyjedźe obejrzeć własnemi oczy­
ma regkne Polski w  Poznański-em i na Pomoizu. 
u potem napisze swój artykuł w  „Zukunft“.

z  p y i A .  

N ę d z a r z e .
Lwów, |3. maja.

Są Indzie, którym powodzi się w  Polsce zna­
komicie. (Należą tu przed-cwozystk em rolnicy, rze­
mieślnicy, naogół Kupcy (teraz jest pewien zastój, 
«łe to minie), dalej robohrcy, częściowo artyści, 
prawie wszyscy adwokaci j ludzie wolnych zawo- 
iÓW.

łsttreje jednak u nas specyalna kasta nędza­
rzy —  He o żebrakach chcę mówić, bo i ci dzięki

dobremu poteJdenw sercu ty ją  sobie aaeźłt — lecz 
na myśli man* urzędników.

Spotkałem wczoraj pewnego zuajomego, u- 
rzędnika wyższego nawet ii który —  aczkolwiek 
wyłączn-ę z pensyi swej żyje —  ma tę wygodę, 
iż pozostały mu z ojcowskiej spuśćmy Jakieś, nie­
liczne wprawdzie, lecz bądź co bądź dziś bardzo 
wartościowe morgi. Krótko mówiąc w  portfelu 
swym nrewa czasem po parę graby eh banknctów. 
Nie Jakieś tam straszne majątki, Jecz tych kilka­
naście —  od czasu do czasu —  niespodziewanych 
a nadzwyczaj pożądanych tysięcy marek.

Człowdeka tego znam od dawna. Jak każdy 
mój przyjaciel, jest on w  sprawach poiskich outy-, 
misą —  poza tem zmam go jako urzędnika .bardzo 
dzielnego, sprężystego i nadzwyc~a: uczciwego. 
Jest urzędnikiem państwowym jeszcze z  czasów 
austryaclrich, wykształcenie ma dnźe, widział 
świat —. jednam słowem człowiek zupełnie inteli­
gentny i wartość ow y. W  czasach, kiedy ja w y ­
piłem, on, znacznie lepiej odeinnie rozumiejąc słę 
na tempie i funigowanii skonrpł kowanego aparatu 
państwowego —  pocieszał mnie, dodawał mr1 otu­
chy, tłómaczył, że te iuo owe nieaostatki to tylko 
następstwa trudnych stosunków, zapewniał, i e  
wszystko Pójdzie jak naflepiej.

Zaś, k'edy z nim' wczoraj rozmawiałem, zau­
ważyłem, że jest bardzo „speszony".

—  Czemu pan tak humor stradS? 1— pytam 
się go. Có się stało?

Człowiek ten miewa bardzo dobre infosnmacye 
i czasami martwi się o tydzień wcześn ej od sze­
rokiej P. T. publiczności —  więc widząc jego kwa­
śną minę zan epokoiłem się trochę.

—  Nie, nic się nie stało! —  odpowiedział mi 
z jakiemś ociąganiem s ę.

A  naraz —  zdecydował się.
—  W ięc —  ja panu ^w iem  otwarcie. I  może 

pan napsze o tem parę słów. Powie pan prawdę, 
powie pan to, co ludzi piecze —  a kto wie. może 
będzie jaki skutek..

—  Służę .panu!
—  Rzecz ma się tak: Przecie pan wie, że my 

urzędnicy, jesteśmy 1 i^dżmi myślącymi z nałogu 
bardziej państwowo, n i  drudzy. Dlatego —  pra- 
cujemy, mało powedzioć z poczucia obowiązku, 
ale 'Przeóe jako Polacy, którzyśmy innemu, obce­
mu państwu uczciwie służyli, swej Ojczyźnie od­
damy wszystk e siły— W  to yan nie wątpi!

—  Rozumie się!

—  Nie jesteśmy paskarzamj i nte jesteśmy ku-
baniarzŁ-mi. KJzntnien.y, że jest p^wna araeryka. 
nizacya społeczeństwa i w d zręy , tak eźW n e 
rzeczy obecnie s:ę układają. W szyscy mają więcej 
od nas, pan z pewnością zarabia więcej odemnle, 
i my redukujemy swe wymagania... Id ze  o ca­
łość! Ale drożyzna straszna! Sam rząa zrozumiał 
to l chce nam pomódz_

_  Więc?
— Proszę pana, od dwóch uńeslęcy mąko. 

którą w deputatach nam za grube pieniądze dają, 
jest gorzki, jak ch'nina_.

—  Oj, przykro, ale zdarzyć  s ę  m oże_
— Może!. Ale dają nam też w  deputatach fa­

solę brazybjską —  tę samą, o której pszą, aby 
wody, w  której się ta fasou gotowała, nie dawać 
bydłu, bo się shuJ*— Sądu* pan, że my, ttrgęauk,y, 
„nie mamy prawa" nią się strać? I jeszcze jedno: 
Podatek osobisto-dochodowy! Pojmuję, sam pro 
jektowałbym, aby pcokarzy n m „obciągano" —  
niechże pan Jednak pojmie, t i  ten wysoki podatek 
stosuje się do nas! Z jednej strony, z powodu sto­
sunków i drożyzny podwyższa się nam pensye, 
zaś z  drugiej strony tesame podwyżki drugą rę­
ką wyciąga się nam z k eszem. Mam dość dużą 
pensyę i mogę z niej w yżyć —  ale sprawić sobie 
niczego już nie mogę. To przec:e jest okropne!

—  Panie radco! Cóż ja na to pomogę?
— Powin en pan napisać! Bo dech pan zroeu- 

nrte —  że w  danym razie to właśnie będzie źró­
dłem łapowmetwa w  Polsce, łapownictwa, o któ- 
rem cuda mógłbym panu opowiedzieć, a które —  
m ole nas zgubić, w ierzy oń- pan? Przecie państwo 
musi mieć zdrowy szkielet organizacyjny, a ten 
szkielet u nas zaczyna Już toczyć...

Urwał.
—  Co? Niech pan powie?
—  Nre, nie pow em, nte chcę być aatf złym

prorokiem ani kiukiem.. Da Bós, wszystko będzie 
przecie dobrze.-,

Ten.

2 bibliografii zagranicznej.
Lw ów . 13 maja.

„Deutsche Verlags-Anstałt", (Stuttgar t i Ber­
lin) wydała IV tom „Niem ecklch źródeł historyk 
cznych z 19 stulecia". Zawiera on „Ferdynanda 
LassaJa pozostałe listy i pisiua", wydane przez 
Gustawa Mayera. Część pierwsza: Listy, rok 1848.

3
JERZY B A N D R O W S K L

L I N T A N G .
P O W IE Ś Ć .
(C iąg daJszy.)

D jść na tem, że panna Nichois często o Po­
laku myślała. Zauważyła też, że w rozmowie z  
nią jest znaczn e miększy, niż w  rozmowie z męż­
czyznom'. Kiedy patrzył jej w oczy, zdawało się 
jej, ze ite oczy jego mówią znacznie więcej niż 
usta, że zwierzają się z czegoś, czego usta w y ­
powiedzieć n e potrafią i o czerń dusza może na­
wet nie w e  dobrze. Te oczy, niemal dziecinne 
czy kobiece, szukające i wciąż w  coś niewidzal- 
nero zapa" rzoae, nie zgadzały się z poważną, my­
ślącą twarzą męską, byty jakby oczami jakiegoś 
fmiegc człowieka, rzekłbyś —  prosiły o przyjaźń 
i Życzliwość. Panna Njaiolsl w  takich chwilach 
nie mogła śię oprzeć wrażeniu, i i  ten mądry i dojL 
lizały mężczyzna' test bezbronny, bezsilny ii po­
trzebuje pomocy. To  Inlodij, pewnej siebie pan­
nie pochlebiało i to przycągaio ją do tego obce- 
10, piezaanego i nieodgadnionego człowieka.

P o  k tku zręcznych manewrach znalazła się w 
pobliżu jego leżaka. Gzuła, że ją zauważył. W ia ­
lnie pokazał się w  od-dali wracający z lndyi bia­
ły pasażerski statek holenderski.

—  Panie Ramian! Znowu statek holenderski!.
Odłożył książkę i podniósł głowę.

, Lubił tę młodą, poczciwą dziewczynę. Nie by- 
h  ładna, ale jej delikatna, dziewczęca twarzyczka 
Bóaiła naświetloną świeżość róż-wej perły, zsfś 
l u j  czariiC. żywe i rozm.mne, patrzyły w świat

odważnie i ufnie. Szczupła, dtroom i uśmiechają­
ca się odrobiną zażenowania stała przed nim ja­
sna na #e merza i białego parowca, który z czar­
nym póropuszem dymu szybko przesuwał się 
poza nią.

— Nie tracą czasu Holendrzy — rzekł, aby 
jej cośkolwiek odpowiedzieć, bo zrozumiał, że 
chciała z nim porozmawiać. .Wkrótce powetują so­
bie straty, Jakie ponieśli przez wojnę podwodną...

—  Zapewne-. Pan nie pójdzie «a  „cock:aii‘ ‘ ?
—  Nie.
Jako była skautka nie mogła spokojnie patrzyć 

na pijących mężczyzn; Budziła s'ę w  niej natych­
miast żyłka propagatorska i panna Nichcłs zaczy­
nała morailizować. Mężczyźni znosili to przeważ- 
n e grzecznie i cierpliwie, ona jednak zdawała so­
bie sprawę, iź przeszkadza im. Dlatego uciekała 
z „fumC'ir‘u“ , jak tylko bar otwierano.

Teraz chwaliła abstynencyę Raaniąna.
— Pani jest w  b iedźe! —  protestował z  u- 

śmiechem. —  Ja nie jestem abstynenrem. Wogóle 
—  niczego się nie wyrzekam. Nie piję teraz, bo mi 
to nadzwyczajne szkodzi. Nie znoszę nie tyko  
aiEkoihodu ale nawet kawy i herbaty,..

—  Cierpi pan na nerwy?
—  Choroba nerwowa —  nie. Tn jest tylko P®* 

wien stan nerwowy.,. Stan tak silnego napręże­
nia nerwowego, że najmniejsza drobnostka wytra­
ca mnie i  równowagi.

—  Musiał pan dużo przejść! w— odezwała się 
z  ciepłym akcentem w głosi*

Zwrócił wzrok na morze i prze^ chwilę mil­
czał

— N'ewątpliwie —  jak każdy człowiek —  
przeszedłem duże. Bywałem w  żyęlu srczęśiiwy

i bardzo nieszczęśliwy. Chorowałem ciężka Niech 
pani nie sądzi jednak, że te swe złe k>sy znosiłem 
mniej odpornie niż nni, że one dotknęły mnie głę- 
S'ej, poderwały mnie nerwowo czy duchowo... Je­
stem zupełnie normalnymi i zdsuwym człowiekiem 
i czuję się f zycanie dobrze^.

—  A jednak, obserwując pata od k:tku tygo­
dni, miahabym wrażenie...

—  2e jestem chory uerwowo? Proszę, nlerh 
pani mówi szczerz*.

—  Tak. Nic poważnego —  ale to przygnębie­
nie...

1—  Panno NichołSt, ja wcale nie jestem przy­
gnębiony—

Może zresztą ten ry s . melancholijny jest 
właściwy waszemu temperamentowi narodowe­
mu, tak, że pan go nie dostrzega, lecz ja, obca._

—  I to nie. Może dawniej, kiedyśmy byli w  ne- 
w ol1, ale dziś —  nie. Dziś jesteśmy pełni wiary w 
sdbie i w  życie, lubimy się bawić, pracować, do­
brze zarabiać, używać... Może raczej jesteśmy 
lelckomyślnl...

—  A  jednak nie zaprzeczy pan, że pan na 
swoje nerwy bardzo uważa, że może —  mimo 
wszystko — jest pan przeczulony,

—  Ma pani słuszność. N.e co do przeczulenia. 
Lecz na nerwy istotnie uważam. Przyczyną tego 
jednak n'e Jest hynajnTej zdenerwowanie- Jakby 
to pani powiedzieć!...

Usiadł na leżaku.

( C  d- n.)
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dad jonuaft sp&oenowy *  tańcami w  pałacu m - 
mi estmkowskrm, koncert pierwszorzędnych sil
artystycznych w  salt T  twarz pstwa u«uzvpznego, 
przedlsta wi-enie w  Teatrze miejykiur Itd. Nie ulega

wie, tudzież silnie podkreSEf o fi dagos icmo-narołla

Nr. 5830

Wydawnictwo „Propyłaeen** zapowiada wyda 
nie dzieł Gotttfryda Kellera w sześciu trmach. 
Wydanie to uwzgiędńi pozostałe pisma i zawie­
rać będizie utwór „Der Grueee Heinrich** w pier­
wotnej formie.

W  tem samem wydawnictwie ukaże się w y ­
danie zbiorowych dzieł Steudhala (Henry Beyle) 
opracowane przez Fryderyka Oppetn-Bronikow- 
s ki ego i podające także nowe, nawet we Francyi 
nieznane rzeczy.

Nakładem „Schuster i Lceffler** w  Berlinie 
wyszła nowa powieść Masa Preis‘a „Die winken- 
de Gasse“  opisująca stcstmld wielkomiejskie.

W  nakładzie „Ilolkema en Warendorf* w  Am­
sterdamie wychodzą prozaiczne utwory Alberta 
Veraey'a jednego % najznakomitszych pisarzy ho. 
lendei skicii. Trtść krytyczna i historycznolitera­
cka zapełni 10 tomów.

IFod tyrułem „Pamiętniki cesarzowej Eugenii?* 
hrabia Fteury wydaje u F. A. Brockhausa monio- 
graf ę drugiego cesarstwa. Autor posługuje coę 
zapiskami swego ojca, generała Fleuiry, który na­
leżał do najściślejszego koła dworskiego i w  oso- 
bistem obcowaniu z cesarzową spisywał jej zda­
nia o poi tyce, dworze cesarskim i towarzystwie 
Paryskiem.

Wydawnictwo „Torgeman PuUisłiir«s C^mpa- 
ny“  w  Jerozolimie ogłasza pierwsze hebrajskie 
tłumaczen i  Dikensa „Dawid Copperfield**, wyko­
nane przez Ben EKesera.

Olbrzymie wydatki Japonii 
na m aryn:rkę wojenną.

L w ó w , 13. maja.
„Snnday Expness“ otrzym uję od sw ego 

Jcoret pocKiejTta z  Tokio szczegó ły  o  Pi£$& amfie 
monsflcSm Japonii, która z dhjwMą gd y  pro-gram 
ten zostanie dokono-ny, tj. w  1927 r. będzie -po­
gadała flotę bejow ą niemal tak potęoną, jak 
StEjrry Zjednoczone, usuwając flotę wielko- 
brytyj6fcą na trzecie miejsce. P rog i am przew i­
duje budowę 8 pancerników j 8 krążowników 
woieiuiych, z tem zastrzeiuniem , że w  1927 r. 
żaden z tych statków nie będizie liczył w ięcej 
nad 8 łat. W  1927 r. Am eryka będzie posia­
dała 18 na£inowiszydh statków, a Japonia 16. 
Co się tyczy  floty drugorzędnOi Japonia prze 
ścSgnie Am erykę, ład z ie  posiadała 30 lekkich 
łi rążowników, a Am eryka tylko 10, 124 kdnitr- 
Łorpedowoów , Am eryka zaś i20, 96 łodzi pod­

wodnych, Am e^ika tylko 60.
„Surtday Ez^ess** podkręca, że żad&re 

państwo nie w ydaje ty le  na uzbrojenie co Ja­
ponia, 761 mffl omów jen; t  zjn. 48*7 proc. od o- 
gófinego dOwbodu, w ynoszącego 1565 mdliomów, 
z tego lwia część, bo aż 32 proc. przypada na 
trrarytnarkę, podczas gdy  AmiglŁa w yda je  na 
nią 6*7 -proc, a  Am eryka 10*2 proc. swoich do 
ctrodów.

W ydatki te zostały w yw ołane amierykań 
sUcim programem morskim 1916 t. Ti-udno przy 
puścić, aby Am eryka } Japonia ż y w iły  w zg lę ­
dem s&dbie w rogie zamiary, pisze ,-Suwday 
Express“  —  nie, Japonia widocznie dąży w  A- 
zyl do wiellkflej okspamzyi i chce przez budowę 
potężnej flo ty  zabezpieczyć s:ę  od ew. prze­
szkód ze stromy Stanów Żjedmoczomyoh.

Tydzień Dzieci T. 0. M.

wątpliwości, że wielka ofiarność naszego społe­
czeństwa nie skąpiąca nigdy datków ma cele na­
rodowe i społeczne, nie zawiedzie także w  Ty­
godniu TOM. tembardziej, że z  .siarą tą złączy 
się miła rozrywka.

Organizacyjna zebranie 
~ polskiego Żałobnego K rzyża.

(Koresponueneya -własna „Gazety Wieczornej**).

«  Warszawa, w  maju.
W  sali towarzystwa Kredytowego w Warsza­

wie odbyło się pierwsze organizacyjne i walne 
zebranie członków stowarzyszenia „Polskiego ża­
łobnego Krzyża**, ze współudziałem delegatów 
poszczególnych m nisterscw, a to spraw wojsko­
wych, wewnętrznych, kultury i sztuki, zdrowia 
publicznego i robót publicznych. Zebranie zagaił 
dr. SŁ Pmewski przewodniczący warszawskiej 
organizacyi Żałobnego Krzyża, proponując wybór 
przewodniczącego, ks. Panasia, założyciela i dele­
gata najstarszej organizacyi tego rodzaju tj. 
lwowskiej Straży mogił polskich bohaterów.

Prze pTłdmiezący po uzupełnieniu prezydynm 
oddał głos delegatowi MSW. podpułk. Pieracke- 
tnu, który zwrócił si* z gorącym aP&lem do społe­
czeństwa, aby tę pracę zaczętą przez w ładze 
wojskowe kontynuowało z należytym zapałem. 
Następnie Drzewodn czący skreślił krótko hLtoryę 
powstania obywatelskiej Straży mogił w e Lw o-

lichiwą współpracownik flasz (§ ) zasięg­
nął w  tejj m ierze m formacyl u nadzek*:- 
Ika Urzędu wafflei z M uw ą r. Smnrflkow- 
sfklago, k tóre brzmią jak następuje: 

W iadom ość o  zniesieniu Urzędu w a M  z  
ficlrwą w e L w o w ie  polega na zupełnie mylnej 
mfbmpacyi. Odnośny okólnik, nadesłany tutej­
szemu urzędowi ze strony ministerstwa skar­
bu powiada w yr«żfifie: Na stanowcze żądanie 
mtajteterstwa skarbu akceptowane przez m hl- 
stra apnowizacyi przystępuję sŁę do częścią 
w>eu %whd>acyi urzędu. Będą w ięc zwinięte z 
dniem 31. maja br. 1) wszysukfre urzędy ok rę­
go w e  Wraz z ekspozyturami, z  wyftętkiem u- 
rzętdów w  W arszaw ie, w  Łodzli, w  LuWkóe, 
Lw ow ie , K rakow ie i Będzinie; 2) wszystkie 
ekspozytury pozostaw ionych sześciu urzę­
dów ; 3) wszyistkSte oddziały wy w iadow cze 
przy  pozostawionych 6 urzędadh.

Llkw idacya odbędzie się w  następujący 
sposób:

a) Służlba w yw iadow cza  będzae w e  wszytst 
kich urzędach natychmiast po wypłacaniu no 
borów  dnia 1. maja br. i po odebraniu legiity- 
imcyS zwioStńona. Zarzmdzepia te miaja na celu 
rOdukcyę ilości pracowników ‘zatrudnionych

w e znaczenie kortu (Ha tych, którzy najwięcej <Ba 
.ojuzyzary ofiarowali —  bo swoje własne życlfc — 
dalej mówca podniósł zupełne zaniedbanie w  Pol­
sce dawnych przedrozbionowych irbotowisk, któ­
re dzisiaj nieraz wprost jest niemożliwe dfokładnib 
odszukać, a nawet 3 pobojowiska z czasów walk 
•o niepodległość, prawie zupełnie zanikają, czego 
najlepszym dowodem j*st to, że pod mbamym 
krzyżem na grofoe ostatniego członka rządu na­
rodowego z roku 1853 1 ra-agirta, w  stolicy Polski 
na stokach cytadeli całkiem spoKojnie pasą się 
dzisiaj kozy.

Następnie rozpoczęła się dyskusja nad! statu­
tem  ,w której proponowano zinienić nazwę Ża­
łobnego Krzyża — na odpowiedniejszą- zdaniem 
bardzo wielu, nazwę Straż mogił pcfiafcich boi*ł te­
rów — jednakże ze względu na analogiczne sto­
warzyszenia zagraniczne utrzymano nazwę „Ża­
łobnego Krzyża**.

Przy  wy borach do zarządu głównego oprócz 
delegatów 8 pozawarszawskkh c-rgajizacyi Ż*ł. 
Krzyża przy poszczególnych DOG. zostań wybra­
ni dr. St. Ptiiewski, Nowakowski, Rotarski, Sma- 
lek. Następnie ukonstytuował się zarząd główny, 
do prezydytum zarządu powołano osoby stale za­
mieszkałe w  Warszawie, a to dr. St. Pniewsad ao 
stał wybrany przewodśrczącym, p. Smalek .skarb 
nSkiem głównym, p. Rotarski sekretarzem. Zarząd 
główny urzęduje tymczasowo ir-zj* m. S !©miei 1 
16, parter.

ki z lidhtwą w  Warszalwie profciaraitar pu PtaA 
że zw oW an ie urzędnCków poza wynssadowca
mi, nastąpi na podstawie szcżeg& ow ydh  
imlieunię wystosoiwanych ziwokileń. które 
przed dniem 31. maja bęoą naczelnikom ■asę- 
diu przysłane,

Lw ow sid  Urząd waSd z  bchtwą dłatejgu 
już rite njoże być  zniesiony, gidyż slcoro się po 
zostawia urzędy w  K rakow i; i B ę jz ic ie  n os i 
sflę zatrzym ać i tutejlszy, gd y ż  dość Jego 
spraw przekracza prawdę w  ctwtólnasób ?c2ft)ę 
spraw Krakow a i Będzina razem. Jest dtedej 
n-erprawdą jakoby perso ia l urzędu wadc, z  
'id tw ą  był płacony z grzyw ien  ściąganych o 
zasądzonych za (przekroczebe usltawy waBd z  
lichwą. Urząd Ilwowlski ma tylko ja k iego  eta­
tow ego urzędnika tj. samego naczelnika, ncesa 
tam w szyscy  irmó są urzędrfkainł Lofltraktw  
w ym i albo akordowymi, płatnymi z  fundutszów, 
państwa, a wiszystkle g rzyw n y śonągatje w  
urzędzie odpływają do kasy p a ń s tw ow i. Iste 
jest wykluczone, że nastąpią pewne reorga- 
ńizacye, albo że sejm uchwal: jakąś ustawę 
znosząca, urząd walk; z Udbwą, na razie jexfc 
nak jest to tylko projekt, k tó ry  od stycznia JUŻ' 
zalega w  fcoirrteyi prawmoze)}, a ani sam rząd, 
k tóry  prejekt ten wniósł, afnti też stronnictwa 
seglmowe tnie nalegają na ■ przeprowadzenie 
obrad nad tym  projektem, a tem mniej na szyb 
M e jego załatwletnfte. Faktem jest tylko, że  do­
tychczas zwolnieni zostali w szyscy  uyw b*r 
dow cy, a dbitydKżraso^^ą' ich pracę obejmą u- 
rzędmicy W ładzy admiłnls^cyjnefi tji, u nas w t  
L w o w ie  urzędnicy potócytjinfi. D yrektor poficy? 
ma przeznaczyć dla spraw tych specyatoego 
referenta, k tóry  odbierze instrukeye od inaczef 
nika Urzędu walk; z  lichwa i pod jego nadzo­
rem działać będzie razem z  przeznaczonym i 
do tej pracy agentami. Dotychczas wtprawdżfe 
urzędnika tego nie wyznaczano, jest jednak 
.nadzieja, że nastąpi to w  najbliższych dniach, 
poczem też naotąpi tek jak to było  do tw h  
azas tępb miie lichlw&: i paskarstwa. «

Lw ów, 13 maja. 
Ostatnie przygotowania do uroczystości T y ­

godnia dizieci TOM. są na ukończeniu, W  komite­
cie obywatelskim „Tygodnia** zbierającym się na 
naredy w  sali Prezydyum sądu apeiacyinegc pra­
wie codziennie przy udziale niestrudzonych prote 
l tarek „Tygodnia** Zofii hr. S emieńskiej, delega.- 
towej Gałeckiej, prezydentowej NeumannoweJ l 
dyr. Struyno^sliiej i wielu innydł, w re gitącz^- 
kowa praca.

Tydz eń dizieci TOM. od którego finansowych 
Wyników zależy naaal egzystencji a Towarzy­
stwa, jego licznych zakładów t instytucyi oraz t s 
tysięcy dzieci, któremi s ę one opiekują, gromadzi 
mnóstwo atrakcyi i niespodzianek. Ogłoszą je o- 
•c-tme programy. Największe .zainteresowanie bu-

w e wszystkich tych urzędach do ogólnej] cy fry  
345 osób. C yfra  ta w ytycza  pośrednio etat o- 

‘w ych  6 urzędów, które aż do decyzy i osta- 
teczjnych sejtnu mai ją być utrzymane, W  imte- 

I resie ogólnym a także utrzymanych urzędów 
leży , aby dalsze ich fianJreronowaitóe byto jak 
nlafisprawnieffsze i wolirre od wsżelikich uspra- 
wieffliwTpnych za.rzutrw. ZaTeży to w  pierw ­
szej Unii od dcbO.ru pracowników, dHatego na- 
c zeW cy  urzędów  pozostających powinni po­
dać cy frow e  zapotrzebowanie sil lepszych, po 
traebnych do podniesienia sprawności urzę­
dów. Dla techofcanego przeprowadbenia (.egw 
pianiu zarządza naczelnik g łów nego urzędu wa!

Pejp t

1 J

Lwowski Urząd walki z  lichwą nia będzie zniesiony.
Wywiad z naczelnikiem Urzędu r. Smulikowskim.

Zamiast wywiadowców organa potfcyjpe. — Władza lwowsŁie r,o urzędu w ^łd  z  Bcłtwę po­
zostaje nadal. — Zniesienie cześc5 urzędów. —  Pers°nal urzędu płatny z funduszów państwo-

 ̂ w j  ch a nie z grzyw ien .

L w ó w , 13. maja.

W oboc TuzipuiwcsZieŁłmionej wteśc? o 
zmiebteiłfu lw ow sk iego Urzędu wulld z
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N A D E S Ł A N E .

C F L E M  W Y B A W  A N I  A

n  cum
k tó re go  łam y w ypełn iać  mają p rzew ażn ie  (cwestye « ko- 
nom iczno - gospodarcze, —  zam ierza  p ew ne gron o  os 
s tw o rzyć  spółką z  - apitałem  15 m ,;on ów  marek: palsk., 

z  c zego  jest już p o k ry ty  kap ita ł 60-procentow y. 
R eflek tan ci raczą się zg łos ić  do kancelaryi D r a  

$ . W e i s s a .  a d w o K z t a ,  w e  L w o w ie , '  u l. C l io -  
rą ic z y ~ n y  18, —  w godzinach  popołu dn iow ych  —  k tóry  
udzieli b liższych  in form acyi. I i 8 t l

Zapisajcie si| i  Czerw. l i n i i
Lwów, Bielowskiago h 6, od godziny 9— 2.
Członek w ieczysty ..............................  5000 Mp.
Członek zwyczajny  50 „
Członek wspierający bez prawa głosu 20 „
Uczniowie i uczenice . . o „

Odznaki bezpłatnie.

’ a '

l  kron’Ki Tarnepola.
{O d  naszego inf rmatora).

Tarnopol, w maju.
Uwadze podróżnych, jadących do T a rn o ­

pola. Od osoby, przybyłej z Tarnopola, dowia­
dujemy się, że tamtejsze władze mejscowe żą­
dają zarówno na wyjazd, jak i przyjazd d.j mia­
sta i okolicznych stacy', specyalnych przepustek, 
fla dworcu istnieje ścisła kontrola, nie przepusz­
czająca podróżnych do —  względnie z miasta. 
Przepustki wydaje tarnopolskie starostwo Cie­
kawym jest fakt, iż przepus.ki zniesiono jesz z ■ 
przed dwoma miesiącami i nie wiadomo, na ja­
kiej podstawie wprowadzono je na nowo w ży- 
;it. W najbliższych dni ch wyślą tarnopolskie 
prganizacye przemysłowo-handlowe swych dele­
gatów, dla interwen owania u władz odnośnych 
a sprawie zniesienia tego zsrzą lżenia, —  utru­
dniającego w wysokim stopniu rozwój przemy­
słu i handlu.

Pow rót zakładnika tarnopolskiego. Opusz­
czające pod naciskiem wojsk polskich wład e u- 
kraińskie z Tarnopola w r. 1919, zabrały ze sobą 
jako zakładnika, znanego w Galiuyi działacza 
społecznego, dra Rappeporta. Przez cały czas 
nie miano o nim żadnych wiadomo:ci. Obecnie 
informuje Ministerstwo spraw zagrani znych, iż 
rzeczony zakładnik wpadł w ręce bolszewickie. 
Dziewięć miesięcy męczono go i katowano w wię­
zieniu, w oddziale „śmiertników", L j. więźniów 
na śmierć skazanych. Następnie przeniesiono go 
do innego więzienia, w którem pozostawał rów­
nież kilka miesięcy. Teraz zaś powróc.ć ma dr. 
Rappaport z pierwszym transportem zakładników, 
wymienianych w Sowdepii. Ostatnio przebywał 
dr. Rappaport w Odessie.

Aresztowania p u zp p o w sk ’?.
itw ów , 13. maja.

(§ ) Dzidki niesumiennej taktyce utrzyma­
nia w  „głęboddej" tajemnicy dokonanych iluż 
fafkftow u krad ło  silę do dzisiejszego sprawozda 
twa ,o aresztowaniach puzappowskich fatalne 
r qu4 pro u<uo“ , które ndenŁejiszeani nrostajemy. 
A resztow any bowiem został nie p. Józef No­
wak, któremu wri-ządfflLiśmy mhnorwoMe i 
k rzyw dę, locz p. Ed ward Nowak, dyrektor 
Rrza/ppu. Od około tygodnia Now ak był strze­
żony przeiz aiidratów podicyjnych a wczoraj 
J& w igflacyT  dokonali! inspektorzy policyj­
ni qp. RiejdDer i Magierowski. N ow ak widząc, 
te  aresztowano jluż Słomczyńskiego przeczu­
wał, że to samo i jemu grozi i dlatego u yszedł 
I  biura. Na u licy jednak zoryentowaił się. że 
Jest Strzelżony i że ira wigllujący go iiusoekto- 
r z y  nie spuszczają zeń dka. W dbec tego 
Edward Nawalk skierował kroki swe do sądu 
przy ud. Batorego, sam się zgłosił u sedziegc 
fiodczego, który nad mm zautasił areszt śled 
Ozy. Konstatujemy zatem, że ip. Józef Nowak 
I  całą aferą JPm am ni'' nie ma nic wspólnego. ■

R O N i H A .
Repertuar teatru mMskieROt

Piątek, 13. maja o 7 wieczór „Biały mazur'
Srfcota, 14. maja, o 3 popal. „Kość uszko pcd 

Racławicami".
Sobota, 14. maja, o 7 w ;eczór „W ielki dzień".
Niedz.eLa, 15. maja, o 3 papoł. „Halka", opera.
N edziela, 15. maja, c 7.30 w eczór „Ir.cogn to“ 

operetka.
Poniedziałek, 16. maja, o 3 popol „Wielki

dzień".
Pontodzlałek, 16. maja, o 7.30 w eczór „Ho- 

lender-tułacz", opera.
— *

(a) (Rada mi%kai. P^d pfżewodnictwem pre­
zydenta p, Nemnanna odbyff s ę w czoraj wieczo­
rem tajne posiedzenie rady miejskiej, na k órem 
załatwiono przeważnie sprawy personalne. I tak 
radicą budownictwa ad personam zamianowano 
Franciszka D ośla, sit. cficyałanff w  X ki. nagni zo­
stali Eugeniusz Fleszar i Henryk Malzacher, ofi- 
cyałerr? zamianowano praktykanta manipudacyj ■ 
nago Teofila Cies elskiego. Nadto przyjęto dio. wia- 
ć- mości kilka rezygnacy' z posad, wreszcie spra­
w ę zamianowania lekarza dla miejsk ego Zakładu 
siesót odroczono z powodu biaku kompletu.

(z ) zaw ies in ie  w  urkodlCrwaniu ródcy fPiatfdw 
Wobec doręczenia rcidlcy magistratu d!r. 

Platów skiemu aktu oskarżenia w  sprawach nad­
użyć o których pteaTśrąy, plAzydj um magistratu 
zawiesiło go w  urzędowaniu. Kierownictwo de­
partamentu tego (sprawy podatkowe) oojął sft r. 
Hieźyk.

Tertafol zakończania roku szkolnego iw mało- 
ipotskibh SiŁ&iach średnich. Z porodu pola wierna 
się w  niektórych pismach streszczenia okólnika 
Urtinisierstwa wyznań religijnych i oświecenia pu­
blicznego w1 sprawie wcześniejszego term-nu za­
kończenia roku szkolnego w  szkołach średnich, 
iKuratorynun okręgu szkolnego lwowskiegu wyja- 
■śnia, że j>owy(ższe zarządzenie minfisterstwa odfoo- 
si się tylko do szkół na obszarze b. Królestwa. W  
>Ma iopoloce iOk szkolny we wszystkich szkołach 
,śreair ch będzie zaKończony w  dn. 28. czerwca tr.

(Tełef.) (G) Śmierć autorki „Piskląt". —  W  
Szczawnicy zmarła Zofia Rogoszówna, córka za­
łożyciela „Głosu Narodu" znana literatka i wybi­
tna autoika Książek dla dzieci ii młodzieży.

Z karty żałobnej. W  W aiszaw ie zmarł w  67 
roku życia znany artysta dramatyczny teatru 
„Rozmaitości" Wolski. Od szeregu lat nie wystę­
pował już na scenie.

Z łoty jubileusz prof. A. A. Kryńskiego. 
W celu uczczeń a znanego po' onisty, obecnie 
profesora uniwersytetu warszawskiego, Adama 
Antoniego Kryński go, projektowane jest urzą­
dzenie uroczyst j akademii w auli Uniwersyteru 
warszawskiego w niedzielę dnia 12 czerwca b. r. 
o godz. 12. w południe, oraz wydanie jednego 
z azieł jubilata. Wszystkich byłych uczniów za­
prasza komitet do uczestniczenia w uroczystości 
oraz o nadsyłanie skład k na zamierzone wyda­
wnictwo pod adresen. Bank Zachodni, Warsza­
wa, ul. Fredry.

(mg) Majowe lato. Łaskawy był wczoraj 
święty Pankracy. Ani mu się śniło wystąpić ze 
zwykłym swoim protestem rrzeciw tryumfalnemu 
pochodowi wiosny. Zburczał nas tylko piorunami 
w wigilię, swego dnia, wczoraj próbował postra­
szyć deszczem słońce, które już na do' re za­
czyna brać nas w swe obroty, alt; gdy mu się 
to nie udało, dał za wygraną i pozostawi! swo­
bodę działania dwcm swyrń „braciom lodowym1. 
Ciekawa rzecz, czy będą srożsi. Oby tylko nie 
popsuli humoru łagodne: Z"’yHe świętej Z s !

(Teltf.) (G ) Okręgowy konftet robotniczy w  
Przemyślu zawiadomił klub P. P. S„ ż e poseł Sta-1 
nisław Łańcuck' wystąpił ze stronnictwa i złożył 
■mandat poselski. Poseł Łańcucki zdeklarował się, 
jak słychać, na członka partyi komunistycznej. Na 
jego miejsce funkeye poselskie sprawować będzie 
poseł Kaczanowski.

(Tdef.) (G ) Druga rPtzprajwai przertiw Nat»n- 
■sotidwl W  czasie najtfezym wejdzie do sądu 
druga sprawa Natasonów 0 raduźycia dewizowe. 
Tym razem pociągnięto do jt «fpowiedz:alnośd dom 
handnowy Natateona w  osobie dysponenta Filipa 
Aszera. Sprawa budzą w Warszawie wielkie zar 
interesowanie.

( —) „Nie mam co r©bić“ . Na przestrzeni
między glóiwinym dworcem  a Kleiparowskiin 
przytrzym ano w czoraj 23-letniego Leona Her­
manna .w  w ozie  II. Id. w  czasie, gdy po oder­
w an a  ceraty ze sredzeń, w y jn iował roshar. 
Jak<) powód Hermann podał, iiż „nie ma co 
robić". Ponieważ Hermann nie miał dO'irumen- 
tów, przeto zamknięto go w  aresztach.

K O M U ^ iK A  T V .

P°lside Towarzystwo Krajoznawcze (Od* 
dział lwowski) urządza na Zielone Święta 
wycieczkę do Oleska i Podborzec. Wyjazd w 
soibotę 6 i pół wtocz, z Dworca główsugo, 
Powrót w niedzielę.

Związek adwokatów polskich. W  sobo-tę 
dlnia 14. bm. o g. 6 i pół wierz, odlbęldzie się 
w sali Tow. Pol(:teohniczinego dysknsya nad 
opłatą gminną od przyrostu wartości przy 
przeniesieniu nieruchomośd, którą z,agai adw. 
Dr. Wiktor Kullikowski. —  'Wstęp dla człon­
ków Tow. prawniczego, Związku oędziów, 
Tow, Politechnicznego i członków Z. A- P.

Pielgrzym ka do megii pod Zadwórzem 
Pamiętajmy o Bohaterach, którzy polegli za na­
szą. wo ność i spokój. Spełnijmy obowiązek wo­
bec sierot. Sposobność do tego —  pielgrzymka 
do Zadwórza 15 bm. Wyjazd ze Lwowa własnym 
pociągiem rano 8*20 z głównego dworca, powrót
0 d‘20 pop. Bilety kolejowe do Zadwórza i z po­
wrotem w c nie 50 mk wydaje codziennie do 
14 maja włącznie między 6---9 wiecz. Sokół* 
Macieiz ul. Ziinorowicza, Sokół II ul. Kętrzyń­
skiego, Sokół III ul. Marcina, Sokół IV ul. Gło­
wińskiego 2 fszkoła św. Antoniego).

RflrPJ)PQRTJ07BF flinfysla
prxyjmuje Akademicka 11074 

■ n m H H B n m a n m o n a H a i

Z e  ś w i a t a .
Bunt w  Indyach. —  Trzech  policyantów 
lonych w świątyni. —  JeneroJ japoński a.gej­

sza. —  Przestroga  „broia  sta low ego*.

Lwów, 13 maja.
( * )  „Daily Express“ donosi: Niedawna 

i temu w mieście Malegaon w Indy ach, niedaleko 
Nasik (Bombay) wybuchły poważne rozruchy.

Bezpośrednia komunii&cya z miastem jest 
wc ąż jeszcze przerwana skutkiem przecięcia dru­
tów telegraficznych, wobec czego trudno c wia­
domości autentyczne. Zdaje się, że polieya, 
chcąc uśmierz ć rozruchy, wywołane przez je ­
dno stronnictwo, a nie mpgąc podołać zadaniu, 
schroniła się do pewnej świątyni hinduskiej
1 przyległych domów. Powstańcy podpalili świą­
tynię i żywcem spalili poli yanrów. W płomie- 
n ach zginęło trzech konstablów i jeden podin­
spektor policyi. Powstańcy mieli strety oczywi­
ście znacznie cięższe. Twierdzą, iż rozruchy wy­
nikły z piwodu a esztowania* jednego robotnika 
i zmieniły się w ogólną bójkę Hindusów z Ma- 
hometanami. S/tuacya j^st poważna, w mieście 
panuje tern r, zamożniejsi obywatele uciek'i 
Władze ang elskie przysłały nowe posiłki woj­
skowe.

*1
Jednemu z wybitnych jenerałów japońskich 

zdarzała się niedawno temu histocya, jaką zna­
leźć można tylko w egzotycznych nowelach Mau- 
passanta. Jenerałem tym jest jen.-major Takaya- 
nagi, szef sztabu japońskich syberyjskich wojsk 
ekspedycyjnych, który popadł w niełaskę z tego 
oowodu, :ż pewnej „giejszy" dal trochę papiero­
sów. 0 ‘ rzymanych w darze od Mikada. Jest to 
oficer zdol y, cieszący się popularnością i znany 
dobrze oficerom angielskim i francuskim, którzy 
brali udział w syberyjs iej kampanii Kołczaka.

Zdarzyło się mianowicie, że na jakiejś ko- 
lacyi wydanej na cześć tego oficera, a na którą 
—  japońskim zwyczajem —  zaproszone były 
giejsze, jen. Takayar.agi dał którejś z dziewcząt, 
imieniem Kosome-san, paczkę papierosów, jakie 
waśnie niedawno p zedtem otrzyra ł w prezent 
c e od Mikada na Nowy Rok. Tanc°rka wkrótce 
potem wyjechała do Japonii i w Curudze wła- 

, dze portowe, rewidując jej rzeczy, znalazły pu.
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dełko papierosów z chryzantemą cestrską. Py­
tana o pochodzenie papierosów, dziewczyna 
przyznała się, iż ma je od jenerała, co spowo­
dowało niełaskę Mikada.

Maupassant zaś opowiada o dziewczynie 
i  Birmy, której pewien Francuz dał tanie, mu­
szlami wykładane pudełko- Władze Dirmańskie, 
n5e mogąc uwierzyć, aby ktoś mógł dobrowolnie 
dać „taki skarb', pewne, iż dziewczyna ten klej- 
pot ukradła, skazały ją na śmierć.

Wschód —  jak widzimy —  jest zawsze 
Wschodem.

W
19 rtrr.ełyce wielkie wrażenie zrobiło oSwiad- 

czenie Karola M. Schwabe „króla stalowego1', 
który w jednej ze swych mów wyraził się, iż 
Niemcy powracają do normalnego stirnu tylko 
dzięki pilności robotnika niemieckiego, pracują­
cego z niezmierną gorliwością.

Schwab, na jednym z bankietów, wydanyc' 
ta jego cześć przez nowojorską Izbę handlową 
pc. powrocie z Europy, wyraził się, że spać mu 
Spokojnie nie daje spostrzeżenie, iż po wszyst­
kich wysiłkach uczynionych przez państwa soju­
sznicze, grozi im utrata owoców zwycięstw na 
rzecz zwyciężonych. Sytuacyę sprecyzował w na­
stępujący sposóbt

—  Praca robotnika niemieckiego jest wy­
datna. Robotnik niemiecki pożąda pracy. Rob - 
tnicy niemieccy na całodzienną płacę dają cało­
dzienną pracę —  a na tej właśnie podstawie bu­
duje się potęgę przemysłową, która innych pod­
staw nie ma.

Naprzykład: Niemcy dzisiejsze n.ogą
•przcaać w Apglii tonnę stali o pięć funtów 
sierlingów taniej, niżby kosztowała ta stal wy­
robiona w A i . p 1 ii. Tak samo rzecz ma się i z in­
nymi towarami, a różnica pochodzi tylko z tego 
pc wodu, i i  praca w Niemczech jest uuisza i wy­
datniejsza.

A więc —  na czyją korzyść „pracują" straj­
kujący?

Prcjekt uzdrowienia 
adm.nistracyi w  Polsce,

Wadliwa admMstrflcj a. —  Projekt uzdrowie­
nia- —  Gminy urzędnicze. —  Koszta fdminl- 
stracyi przerzucone na barki interesentów. —  
Korzyści azdrowtenfjw pad względem ekon> 

tadcznym, fisicteeznym 1 politycznym.
Lwów, 13. maja.

(5) Od samego początku stworzenia wolnej 
Polski adrii jiistraeya rządowa dwoma. Liczne są 
skarg nie tyBco na usterki ale wogóle na zasadę, 
która nie tylko zmacza e obciąża skarb państwa, 
przynosząc małe tylko korzyści urzędnCtom a je­
szcze mniejsze interesowanym obywatelom pań­
stwa. To też z zadowoleń om pawitać należy pro­
jekt uzdrowi cif a administracyi w Polsce zapropo­
nowany przez star. t. policyi p. Gucklera-Wlsłjc- 
kiego a tu zedstawiony w  krótkiej rozprawce, któ­
rej esencyonalną treść podajemy poniżej, pokrót­
ce. Interesowane sfery odsyłamy wprost do ro®- 
prawk, której cena wynosi zaledwie 42 marek.

Autor zastanawia się nad przyczynami nie- 
łdrowych stbsunków w  Państwie i przychodzi do 
wniosku, te m większa wina leży w  bi ikra spraw­
nej adra nistracyi, która chroma z powodu niewła­
ściwego sposobu uposażenia jej mechanizmu, na 
który składają się wszyscy pracownicy państwo­
w i  Wykazując szkodliwość systemu wynagradza­
nia pracowników państwowych jedynie z podat­
ków ogólno-państwowych, pro pannie autor sy­
stem kombinowany ze stałego „minimum egzy­
stencji", płynącego z ogólnych podatków i dodat­
ku remineracyjnego, opłacanego przez interesen­
tów, absorbujących pracę urzędnika dla swych 
materyalnych korzyści.

Poborem i repartycyą „opłat rentuneracyj- 
nych" dla oszczędzenia Państwu wydatkó w na u- 
łrzjman e osobnego aparatu skarbowego, miałyby 

'* ię  dająć „gminy urzędnicze", każdego urzędu —

w rodzaju istniejących dziś konsumów urzędni­
czych wedle pewnego klucza Kluczem tym miałby 
być —  po zniesieniu monardh cznych zabytków 
.stopni urzędniczych" względnie rang, podział 
pracowników państwowych na kafegorye, stosow­
nie do ich przy gotowań'a umysłowego do zawo­
dowej pracy i rutyny w  danej pracy. Kategoryi 
tych proponuje autor pięć. Nadto dla salwowania 
praw interesenta obowiązanego do uiszczania 
opłat remuneracyjnych wprowadza autor „odpo- 
dzialność" pracowników państwowych za orze­
czenie wydane wbrew przepisom ustaw, — oraz 
„w  veniam stud ożum" —  dla wybitnych jednostek, 
którym brak szkomego wykształcenia przygoto­
wawczego, dając im możność przechodzeni do 
wyższycn kategoryi.

Proponowany ustrój adsninistracy* wewnętrz­
nej zmienia zasadnicze obow ązuj^ce reguły, przy­
jęte w  spadku po zaborowych państwach ultra 
monarchicznych, jako konieczne tymczasowe , zło" 

ganienia je w  sposób tak demokratyczny, ćostoso 
wany do diucha czasu, że trudno nią zastanowić 
s!ę bliżej nad nm, aby wypośrodkować fle on mo­
że przynieść Państwu korzyści pod względem 
ekonomicznym, społecznym i politycznym.

Proponowany ten ustrój uwolnifoy wsryst- 
k:ch podatników od ciężaru kosztów ustawicznej 
dziś potrzeby pod wyższania płac, pracowhków 
państwowy, a ciężar ten cały złożyłby na inte­
resentów. Zwalniając z ten sposób całą tq część 
społeczeńswa, która dzisiaj musi pokrywać wszy- 
skie .podwyżki tpłac pracowników państwowych 
i przerzucając je'na tę część, która z  tych urzędów 
korzysta, powoduje, że tnteresa materyaln* praco 
wraków państwowych nie miałyby tak jak obecnie 
wpływu obciążającego na targ publiczny.

Korzyści ekonomticzne tego projektu są tak 
wielkie, że przy nch o stratach mowy być nie 
może.

Skoroby się bowiem wzięły pod rozwagę po- 
cząktowe wielkie koszta potrzebne na uzupełnio­
n e  wszystkim pracownikom państwowym „mini­
mum egzystencyi", to nie byłoby to stratą, ale 
tylko układem powztbnych kapitałów do wydat­
nego przedsiębiorstwa, któreby wyłożone kapita­
ły wyrównało z lichwiarskim procentem. Choć i 
tu nie można przesądzać wysokości tych wkładów 
gdy przez „gminy urzędnicze" autonomiczne 
zmniejszenie s ę ilości pracou ników państwowych 
do najkon‘eczniejszych grartc daje rękojmię, te 
koszta „minimum egzystencyi" tej koniecznej ilo­
ści pracown fców nie przeniosłoby może dziisiej- 
szych mtfaMowyćh wydatków .nie przynoszących 
obecnie społeczeństwu prawie' tadnyce korzyści.

Pod względem społecznym, projekt „uzdro­
wienia administracyi w  Polsce" p. !juekler-\V:- 
słockiego, przynosi również niemniej doniosłe ko­
rzyści społeczeństwu.

0  iie chodzi o samych pracowników państwo­
wych, jako wykonawców tej administracyi, znika 
z tym projektem typ dzisiejszego urzędnika jako 
„utrzymaraka pa ństwowego", a na jego miejsce 
Jednosrka społeczna przystępuje óo pracy admi- 
nsrracyijnej w  przekonaniu możność zdobycia so­
bie przez lata służby nie pewnej ,gangi", lecz pod­
stawowej siły ekonomicznej do ewentualnie innej 
następnie pracy społecznej. Pracowników' pań­
stwowemu bowiem daje ten projekt możność ucz­
ciwego zdobycia sobie w  czasie jego służby kapi­
tału, stóry może mu zabezpieczyć w przyszłości 
byt niezależny, u ekoniecznie oparty na dzisiej­
szej emeryurze procentowej od pobieranych w 
czynm‘i służbę dochodów.

Pod względem politycznym autor uzasadnia 
projekt swój ranęj więcej następująco:

Że stosunki wewnętrzne każdego państwa, 
wywierają decydujący wpływ  na jego stosunki 
polityczne, tego wtóle dowodzić nie p- trzeba. Ży­
cie codzienne poucza, że wartość każdej jednostki 
ceni się wedle jej rządiności w g-spodarstwie pry- 
watnem. Z państwem, znowu nie może się przed­
stawiać sprawa inaczej, skoro ono jest zbiorem 
gospodarstw po^tóynczych. W ięc bardzo ważne 
nasuwa się pytanie, czy proponowana przez auto­
ra reorganizacya administracyi stanie s ę rzeczy­
wiście tera uzdrowieniem wewnętrznych stosun­
ków.

1 w  tym keru-nku ujął autor sprawę nastem 
zianiem właściwie i trafił w  sedno .rzeczy, Przy-

patrzyv-szv się bowiem Milej dżlsiehszym stosun­
kom spostrzeżemy, że chaos wewnętrzny powstał 
ż tej właśnie ludzkiej słabości, że u nas oo drugi 
osobnik czuje w  soo.e powołanie do rządzenia, 
urzędowania, ^oni za staaowickiem, rangą, czy 
leż stopniem, aby módz rząozfic, rozkazywać, 
wpływać, decydować.

Czy te wszystkie czynności, pnzyrosą jaka 
kurzyść społeczeństwu, o to nikt się ttic iaoszczy 
w przekonaniu, że skoro komu Pan Bóg dał „U  
rząd", daje mu pewnie i rozum gdyż przecie mu 
inni biją pokłony i sluchąią go. Ale społeczeństw^' 
skutki tych wszystkich urzędów&ń tak dotkliwie 
zaczyna odczuwać, nie tytko na depresyi duebo 
iwei, ale kieszeni i żołądku, że rńmowioE rodzi się 
pytanie, kiedy przyjdzie kres tej dyletanckiej za­
bawie. ś kres może przyjść dopiero wtedy, gdy 
miejsce rang i stanowisk zajmie wydatna praca, 
wymagająca zresztą w  każdymi swym dziale pe­
wnego przygotowania umysłowego. Skoro nriejset 
samowoli zajmie konieczność dostosowania ostaw 
pod odnowi edtziainością maierj afaia, to chętką 
decydowania odpadnie na korzyść rzeczowej pra­
cy ntetylko pod sądem nauzatoilka urzędu, aie ko­
legów  i społeczeństwa. I wtedy musi odpaść to 
powszechne powołanie do rządzenia A  skoro a.d- 
-mimistracya w  swej orgm izacyi będzie miał& i 
przygotowanie do pracy, rutynę, pracę Wydatną, 
a rzeczową i odpowiedziałnaść materyainą, wte­
dy ona bez zastrzeżeń mus? być sprawną. I skoó. 
czenie celoi*

Taka w ięc adtnmostracya musi przyczynić się 
do uporządkowania stosunków wewnętrznych i 
nadania Państwu tej powagi na zewnątrz, z którą 
będą musieli Uczyć się sąsiedzi. A wówczas i po­
rtyk a będzie mogła pójść pewn ojSłrym torem, gdy 
znajdzie oparcie w  zdrowych i spoistych stostBk* 
tkach wewnęti tiryvh jako trwałej podstawie. —< 
W tedy i dzisiejsza peffityka przedstawień, próśb t 
tłumaczeń będzie się mogła rmtentó w  pofitykę 
żądań, z któremi k_zdy będzie sto isu a il Hcryć.

Czy  te wsłySflde i<dety projektu p. W łady­
sława Citickler-Wisłockiego nie yreka^bją na ko­
nieczność jego jak najrychlejszej reanzacyi, niech 
po rzeczowej rozwadze osądzi społeczetewp^ 
rząd i sama pracowtucy państwowi

^  O G Ł O S Z E M I Ą ^

RADKA I W Y C d O r a n
1

F rsn cn sk iego  i nicmierlcieyo n d n ó u  m j  T » 1  m ą  latm . 
czyctellca. Syk' taka 43 «, IL p. I t tO

pc.t o r  (RRAsa
1

D o k to r  p ra w  z kupleckiem w ykłztołeeniom, eaerątczoy 
i sumienny, poszukuje posady w  przedsi ;bit»dtw ie  
handlowem lub przemysł w e u  ewentuUiua wstąpiłby  
„„-zątkow o jako wolontaryusz. L d u - w «  n łn u s iiT i do  
Adm. za okazaniem loyttyÓAcyi nr. 176. 11903

Bednarz ), poszukuje Lw ow skie Towarzystwo Akcyjne 
Browarów , uL K leparowsks 18. 11779

K o n cy p len ta  na p n y  _‘r f i  jako apółnika 
raz. Zgłoszenia po .A u ipokci* do b 
Bracka, Lw ów , Kośchiszki 2. 11S6&

Q  KUS^HO, SPRZED AĆ, 2A M U M A ~ |
L u stro  kawiarniane 2 '50 m. wysokie 1*20 m. szerokie, 

w  rjju jch , okazyjnie do sprzedania. W iadom ość S. G. 
nl. Piekarska 43, I. p„ miądzy 17— l^ p raed j^ eL  11904

W ie rta rk ” słupowa febr. Defries d o  30 m/m  do sprze.
dania „W ek trr* , Trzeciesro M aja 21. 11731

L u k o ir .o b ila  zupełnia nowa 12 H P . okazyjnie do 1  _
dania. W iadom ość: Sldad drzewa, nl. Żółkiewaka 79.

11862

Kry:i.ca peusyonat „D w o rek ” , poleca pokoje z u tfzym «- 
nem. 11803



Sir. i .GAZETA WIECZORNA^. Nr, 5^30

I M AŁŹEftST W A

Panna przystojna, majętna, f r lg n ie  poznać m ężczyznę 
d o  la t 45 w  celu  m atrym onia lnym . B y t  zapew n iony. 
F o to g ra fia  pcżąaana Zgłoszen ia  do Adm in . .G a ze ty  
W ie c zo rn e j*  pod  .A d a * .  11864

R O Z M A Il a

1'BtJSta Dr. BRZUSIU
b ó w  b ez bólu, p lom by, sztuczne zęb y  w  złocie  i kau­

czuku. 9J52

K a m ie n ic  m łytak ie" rrancuside o ra z  naturalne, w a lc e ’ 
kaspry  orygina lne, turbiny, m otory , p o  cenach konku­
rencyjnych  poleca .P i lo t * ,  L w ów , B a to re go  4. 11837

Drzewo Kantowe
(lerekw ie  i cb .i) w e  w szystk ich  wym iarach O H S K I ,  s A *  
T Y , G O N T Y , PA PĘ , o ra z  INfaE NkTSIRYJU Y E U - 
D O W LAN Ł —  sprzeda je  po um iarkowanych  cenach ze 
składu po edyn czo  i w a go n ow o  „O O  M  b  S s‘,*To- 
warzystwo dla dostaw hodowlanych, Lw ów , u li: a 
Ż ó ł k f a ^ *  n 7 9 .  11740

ERBATY
C K IŃ  S K l E 1 ANGIELSKIE ZE 
ŚWIEŻEGO ZBIORU W NAJPRZE­
DNIEJSZYCH GATUNKACH poleca

KAMDEL H ER BATY i K A W Y

Edkhspp. RIEGLA
El M l ,  Dl M t f E P  I. 3.

Gamy do wycierania
w  n ajlepszym  gatunku o  • lów k ów , atram entn  i 

m aszyn do  pisania, jak  ró w n ie ż

Ś W IE C Z K I N A  D R ZEW K A
w yrab ia  11911}

K ra jo w a  fab ryk a  w y ro b ó w  gu m o iryeh  i chem iczn

M. S P iR A
Kraków’ pjdgdrze, Plac Serków skiego 5.

S P 6 i ,KA a k c y j n a

P0LSKIEG9 PAZEH?SkQ 
K O R K O W B G Ii

(Kapitał zakładowy 23,000.000 Marek)
W  W A R SZA W IE

Fabrjka przy ul. Solec Nr. 59. Kantor 
fąbiyczny: Piękna 39. Telefon 232—90.

Niniejszem zawiadamiamy W. PP. od­
biorców na K O R K I  do butelek, ta 

uruchomiliśmy 
1 Oddział, a mianowicie: Fabrykę 
korków i WYROBÓW KORKOWYCH.
K ierow n ic tw o  techn iczne p ow ierzy liśm y  w y ­
bitnem u sp cyaliście, mam y duże zapasy 
K o ry  k ork ow e  z  p ierw szorzędn ych  źród e ł 
i m ożem y dosta rczyć  W każdej żądanej 
ilości Kor1 i w szelk ich  rozm iarów  i fa so n ó w  
przedn ie j jak ość  . sortow ane, jak  w  c asie 

p rzedw ojennym . 11756

O fe r ty  i p róby  w ysyłam y na każda żądanie.

Część II. Inż. Stefana KORYTKl.
SK ŁA D  G ŁÓ W N Y  11914

T E W 3 5 ? .  K r a k ó w ,  JigitiW a. 5.
Do dostania we wszystkich większvch księgarniach.

BOL C* LONpFTłG* f E H'E

Przed s ta w ic ie ls tw o  na L w ó w : G. Sl.wluski, Teresy 1

Z A  BRYLANTY
złot , srebro, p la ty n ę ,  pła:i bezwarunkowo najwięcej 
I .  A .  W 5 L L * ,  j jb  ler, L w ó w ,  Sobieskiego 2. 10333

Zarsil kriT̂ mt. jrńt kirsfw ksljig nici
Ł OiiSZEUSKtECO Kurków * 38.
B l l f f  7 I W E 1  •  p ro fesora  s tenogra fii, ru ty- 
s l f j i J s W A I I w i i i  t  no w .m ych bucha lterów , kor 

respon  h n tó w , srenogra fis tów .

H a  w o l n e  p o s a d y  S g r s f f ig
czątku jące, z egzam inam i fachów .

P n y j f f l D l R  p r a c e  w ości w chodzące,
(b ilanse, zakładan ie i rew izye  ksiąg). 11751

Godziny dla stron od 3— 8 w ieczorem .

Sr RPOSSMAHI f ,
krawiec męski,

L w ó w , u lic a  JagiełłońisH a L>. 16
poleca się P. T. Publiczności. 11844

Db BJtrliiBStlKl DBltU) z: S !laSa:
K W A S  OCTOW Y 3£«S»
H A F T A L I N A  biała r  łuskach, 

S Z E L A K  orange T. N.
o fe ru je :

B iu ro  In ż y n ie rs k i*

„ClieiiEOfechnika"
Ska z ogr. odp. 11916

Rraktto, Ł uśi:be 15, Te). R l l .

zn an y ch  h u t 11911
„PoIdi“, „BóęcŃer, „Schmidt", „^choeller",
w gatunLae 1, wymiarach i ilościach, wyszczególnionych 
w specyfika*, yi. wysyłanej na każda żądanie — poleca

ze bw 'ich scładów
Biuro Handlowe
INŻYNIERSKIE I TFCHNICZNO-LEŚNE

S  „ T 3 E ł C T I I “  “
W a rs z a w ą ,  A l t j e j e r o z u l  m sk!e37< T i  1110-20 , 103-27. 

Adres telegraficzny: „TRUD", W a r s z iw a .

z n a k OCHR.

roli

F .A . iG .  P A b

’ fcARSZPtf*.

M g ^ l J  1
“  — W tH O N W F  n  ^
I ORunnsoMiwYKoe Pieczęci
i j m E D M i m a ,

 LMTĆW  —  —

•s^KsiuśkP

«r -w  ul

11 C E R  0 L I W  m * ™BJUW rtSeJMiBB PASTA O© opuwiA 
w 5 - c lu  k o l o r  wh. J a s i  b u k o A -  
k u r e n c y j n i e  h % J l « ^ s a l  w  B *,qJh  

D o  n a b y c i a  w  p ierw szo rzędn ych  sk le­
pach i skladsch.

E k r a n  h a r t o w n y  1 u s t ę p s t w o  na O allcya 
S K Ł A D  F A R R Y fZ M IY

SEHTR5bSfHG3 W IN T . GHEIMIEBO
K R A K O M ,  IS t^ h N A  L . ,9 .  11913

REKLAMA 

JEST DŹWIGNIĄ  

P R Z E M Y S Ł U  

i HANDLU.

3 3 -B z e k ie  . p r z y j  o f j "  a l e k t r y c c n n
w w  św ioczniki, lam py s to łow e  i b iurow e, 
knehenki I że lazka e lek tryczne  I t a j l o p f f z a j  
l a k o O c L  ża rów k i c .zęd n ośe iow e  i pół- 
W Ltow e na 65 110, 150 i 22) Y o lt , poleca 

nr> najtbuazych cenach firm a 11443

J A K Ó B  K A H I r l i  i  S p.
IWÓ*. KQPI..kJK.1 L. S. 

HURTOWNY SKŁAD W PASAŻU MI­
KO! A SCĤ

D'a instoli twi,ów i od  sprzedawców stoso­
wny rabat.

BILETY WSTĘPU
w  l£SlążKacłx po SOO tolletów

R A C H U N K I  w  k s i ą ż k a c h  u r a z  ‘o n e  i n k i
POLECA

DRUKARNIA s„ JAEGERA
WE LWOWIE, UL. SYK3TU5KA L- 33.

P rz y jm u je  r ó w n ie ż  z a m ó w ie n ia  n a  w s z e lk ie  ro b o ty  d ru k a rsk ie *
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